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LIST KOMENDANTA.
Pi łsudskiego ,  mi- 

eg jonow y z Pikie-
Li.sl Marsza lka  

‘des lany  na  zjazd ’
Uszek, z n a d  hrz-egu p i ęk n eg o  podwi-  
lensk ego jez iora,  len kró tk i ,  Kilku- 
Tiastowiersz-owj, lisi, o w ia n y  jest cały 
‘m ą d r ą  z a d u m ą ,  m ą d r ą  pobłażl iwośc ią  
dla słabości  ludzk.ej ,  .pełen jest p o ­
go d n e j  wiary w przyszłość,  k tó r ą  we 
źmie  na swe b a n  młodość ,  w c h o d z ą ­
ca w życie z ro z w a r te m i  sze roko  ocza 
mi .  pe łnemi  z a c h w y tu  i ciekawości .

1 równo cześn ie  r. t emi  w zru sza ją  
■eenn s w ą  pr os to tą  a k o r d a m i  sp lec io­
n y  jest  p r zedz iw ni e  rzut  oka  wstecz 
n a  w łas ne  życie,  pe łne  prz.Ygód i g r o ­
zy, pe łne  przezwyc iężonego bólu  i 
zm ęczenia ,  to życie,  k tó re  było n i e u ­
s t a n n ą  s t rażą  p r z y  Oj-czi zny p o p io ­
łach,  c iągiem n a w o ł y w a n i e m  do t rwa  
n ia  pr zy  sz ta nda rz e .

T a k  bvlo zaiste od lat młodości  
M arsza łka ,  poprzez  okres  s t udenckic h  
p r ó b  konspi rac j i ,  d ługoletni  okras 
n u  podległośc iowei  p ro p a g a n d y ,  p o ­
prze*  okres  r e w o lu cy jn e j  walk i  « c a ­
r a t e m  i przygotował wczy eh p r a c  w o j ­
s k o w y c h  aż po dz ień G s ie rpnia  1914 
noku, w z n a w i a j ą c y  t r auy c je  p o w s ta ń  
cze. i n a u g u r u j ą c y  os ta tn ią ,  zwycię ­
s k ą  walkę  n a r o d u  o wolność.

St raż p r zy  Ojczyzny  p op io ła ch  to 
hero iczn e  i t w a r d e  t r w a n i e  pr zy  h a ­
śle n iepodległości ,  m i m o  c.ałej d y s ­
p r o p o r c j i  sił i bezwł adu  polskiej  m a ­
sy, to żar l iwe  os t rzen ie  miecza na  o s ­
ta tn ią  z wrog iem ro zpr aw ę ,  to mobi- 
h z o w a n i e  ży wy ch sił n a r o d u  : p r zek u  
w an ie  śp iącej  w n u i s a d i  energ j i  na  
św ia d o m y  h is t r u m e n t  walki .  Życie 
p e łn e  grozy i bólu to tein b e z d o m n e j  
bezimief itmj  tułaczki ,  pe łne  p ry w a c y j  
i wyrzeczeń ,  to la ta  sy b i r sk ic h  zsyłek 
i więzień w a rszuw sk ic h  i p e t e r s b u r ­
skich ,  to m a ło d u s z n o ś ć  r o d a k ó w ,  li­
żących  ca rsk ie  łapy,  ty j ących  w h a ń ­
bie dz ie ln icowych lo ja l izmow,  to sła 
bość i ods tę ps t wo na jb l iż szych  czę­
sto tow arz ysz y  pr acy  i walki .

Ten  hero iczny irytm życia M a r ­
z /a lk a  w czasach  wie lk ie j  w o jn y  w y ­
zn acza  b ieg hi&torji po lsk iego  n a r o d u  
wiedz ie  go na p o le  leg io no wych  b i­
tew, wrp y c h a  w p od z iem ia  peowiac  
k ie j  robo ty ,  u z b r a j a  na  wielkie l i s to­
p a d o w e  święto wolności .  1 późnie j  
p r zezw yc ięża  ch w i l e  grozy boLszewic 
k iego n a ja z d u ,  w p r o w a d z a  Pols kę  w 
a r e o p a g  eur o p e js k i c h  po lencyj ,  u t r ­
wala je j  s t a n o w i s k o  wT Świecie. A w 
m o m e n c ie ,  gdy serca  nasze  aż łamały  
się z bó lu i zmęczenia ,  a czoła nasze 
rosi ł  po t  ws ty du ,  że- niegodne, ręce se] 
n t o w j c h  p a n k ó w  t rag iczn ie  pon iewie  
r a j ą  m a j e s t a t e m  p a ń s t w a  i t r w o n i ą  
rzecz bezcenną ,  bo z n i e p r a w ia j ą  d u ­
szę na ro d u ,  znow h ero iczn a  decyzja 
Ma rs za łk a  da je  n a m  dni  m a j o w e  i n o ­
wi ok re s  watk i  o p o tę żną  Polskę.

Mimowoli  p r z y p o m i n a  się ten  us- 
tęp z „ P o p r a w e k  h i s t o r y c z n y c h 1', w 
k t ó r y m  Pi ł su dski  m ó w i  o swej  decy 
zji z s i e rpn ia  1914 r p o d p o r z ą d k o w a  
n ia  się f i k c y j n e m u  Kządowi  N a ro d o  
w-emu w  W arszaw ie ,  by tą d ro gą  o d ­
grodz ić  się o d  pol i t y k ó w  /. b r u k u  kra  
kowskiego ,  w a h a j ą c y c h  się i t r a c ą ­
cych  g łowę w każde j  okolicznośc i .  I 
doda je :  „Dla tego  też wo la łe m  ta jną  
i d a le k ą  od K ra k o w a  ‘ikcję,  niż co- 
kolw iek innego .  Od tego też czasu d a ­
tuje s i ę  m o j a  d ługole tnia  samotność ,  
k t ó r a  mi  się tak  da ła  we  znaki  w mo- 
je m  życiu".

Kto jest  cz łowiekiem tw o rz ą c y m  
his tor ię ,  k to  zas ięg iem swych myśl i  
a d a l e k o w i d z ł w e m  or lego  spo j r zen i a  
lak p r z e r a s ta  współczesne  m u  p o k o ­
len ie ,  j a k  Marsza łek  Piłsudiski, ten 
■skażam jest  na sa m ot ność .  \ \  sp a r ty  
jedyn ie  o u p a r t y  har t  swej  duszy  m u ­
si  p r z e ł a m y w a ć  w sobie- chw:le bólu 
j zm ęczenia ,  wydźw igać z głębi s a m o ­
t n y c h  p rz e m y śl e ń  c iężar h i s to ryc z ­
n y c h  decyzyj ,  p r zec iw st aw ia ć  się dla 
dob ra  n a r o d u  i p a ń s t w a  p o p u l a r n y m  
h a s e ł k o m  chwili ,  w y d a w a ć  wojnę  złu

beZ k o m p r o m i s ó w  i bez pogon i  za 
tan im p o k la s k i e m

Pi łsuds ki  n i e ly iko  tworzy  h is tor - 
ję Polski  współczesne j .  S tw arza  n o w y  
typ cz ło w ie ka  w Polsce.  Mówił  o tem 
p iękn ie  na in au g u ra c j i  Legjo now ego 
In s t y t u t u  S l u d jó w  pose ł  B. Miedziń- 
-ski. Obóz legjonowTy, obóz M arsza łka  
wnosi  w nasze  życie zb iorow e"h iezna  
ne, obce n a m  d o t ą d  war tośc i :  i n ­
s t y n k t  ka rnośc i  i u p ó r  realizowTania  
g ło szon yc h  przez się p raw d .  . , \ a  sze­
reg lat  p r zed  w o j n ą  zaczęto s łuchać  
iCzłowueka, k tó ry  n igdy nie b y ł  a g i t a ­
torem,  k tó ry  n igd y  nie u m ia ł  zac h ę ­
c a ć  so l r e  ludz i  c zap k ą ,  p a p k ą  i so l a , 
k tó ry  nie um ia ł  pok le pać  po r a m i e ­
n iu.  poc hleb iać  s łowem,  k tó ry  -i acz ej 
m ia ł  zawi.sze tak  s a m o  j a k  i dziś tw a r  
dy  c h a r a k t e r ,  k tó ry  racze j  mów i ł  n i e ­
miłe rzeczy,  n a k ła d a ł  n i e p r / . \ j e m n e  
więzy".  AU „przez  tego Człowieka 
m ó w ią  sygnały  hi stor j i  ", jest on  , . h m  
Sta lowym  masz tem ,  k t ó r y  góru je  nad  
wszystk :mi“ .

1 ten obóz,  obóz Marsza łk a  P i ł s u ­
dskiego,  pochyci ł  i nies ie  chorągiew 
naszego  pokolenia .

Echa demarche ow w Berlinie.
Rzekome arogancka odpowiedź Jest tylko manewrem?

PARY’/ ,  (Pat). Prasa poranna pod  
kru.śia, że m iędzy kom unikatem  b iu ­
ra YYolffa, zaw ierającym  ośw iad cze­
nie rządu n iem ieck iego  o n icprzyję  
ciu do w iadom ości dem arehe Francji 
i A nglji, a faktycznym  przebiegiem  
rozmów7 na W ilhclm strasse istn ieje  
podubno zasadnicza różnica.
1 N a podstaw ie źródłow ych inform a  
ty j  „Le M atin“ tw ierdzi, że w izyta  
am basadora P oneeta  trwała przeszło  
ged zin e  i że to n  B uelow , w brew  in ­
form acjom  biura W olffa , przyjął do 
w iadom ości przedstaw ienie fran cu s­
kie, w yrażając w im ien iu  rządu nie- 
'm ieekiego zap ew n ien ia , że powrzięte  
będą najostrzejsze zarządzenia, aby  
lotyehczaskiwc w ypadki na granicy  

niem iecko-austrjackiej w ięeej się  nie 
p«nvtarzały. Iłów nież w szystk ie  n ie ­
m ieckie eskadry lotn icze otrzym ają  
kiEtegoiyczny zakaz dokonyw ania ra- 
iciów na terytorium  Ansirji.

Prasa podkreśla, że przyjaeii Jskie 
demarehe: Francji i Anglji opierały się  
iiiety lko na pakcie 4-eh. W  ośw iad- 
ezeiiiach sw ych  am basador pow oly- 
wat się na § 80 traktatu w ersalsk iego. 
Pcswsfaio w ięc zagadnienie:, d laczego  
isin ieje  taka rozbieżność m iędzy es 
to fry m  przebiegiem  dem arehe i jej

rezultatam i a in form acjam i prasy nie  
m ieekiej. N ajpraw dopodobniej m as­
kę arogancji nałożyło  W ilb e lm stra - 
śse  w yłączn ie  pro ford interno. Y\ ka  
żdym  razie na rozbieżność tę należy  

rucie szczególną uw agę.

K om entując stanow isko prasy nic  
m ieek iej, ,.Le Petit Parisien" zazna­
cza, że dem arehe w yw oła ła  w śród  
fą ięm ców  fu n tn ’ te iiton ieus, skiero- 
« any jjized cw szystk im i przeciw Fran  
eji.

P a g r 2« b  dr. M azu rkiew icza
3 V A R S Z W 7A, (Pat). dniu 9 bm. odtiy T 

Sir y n g m d ł  dr. W ład y s ław a  Mazurkirmic-ńi, 
p ro f j so ra  fa rm a k o g n o z j i  i boitaniki I r k a r y  
k i t j  w Uiniwersy-tccc W arszaw sk im ,  za6łużo 
nego  dlzialacza na  polu  n a u k o w r m  i % jo - 
fe o . ien i .  od zn aczo n eg o  Krzyżem  Ni upad leg 
fośei o raz  k o m a n d o r ją  ord-eru Polonia  Ro- 
slitufa.

Po  n ab o żeń s tw ie  ż a ło b n rm  m kościele 
św. J.ana nasitijii ło w yp ro w ad zen ie  zwłok n a  
cm e n ta rz  Pow ^zkow aki.  W  żałobne)* uroczy  
slości,  oprócz  rodziny zm arłego  wzięli m. 
in. udz ia ł :  prezes W a lc r \  Sławek, wioe-mini- 
s te r  spraw- -wojskowych gen. l- 'ubryc\.  gen. 
Kołton ta j  - .Srizednicki ,szrf  gab ine lu  min*

PAltYŻ. (Pal). ,,Pari« - S<-.r*i‘' inform uje, że 
projektow ana podróż kanclerza D olfassa  do  
Rzymu nastąpi nie w cześniej, niż pod k<> 
nieć bież m ieśiąea. Kanclerz austrjaoki nie 
inoże tej podróży odbyć w bieża.eym tygod  
niu, a w następnym  tygodniu .Mussolini w y­
jeżdża eto P iem ontu, w celu uczestniczenia  
m anewrach w ojskow ych. K ancclarje d yp lo ­
m atyczne obu państw uznają, że spotkanie  
prem jerów Austrji i W łoch będzie pożyieez  
niejsze po ostaleeznein zlikwidow-aniu nie 
porozum ień uustrjncko - niem«f‘ekieh.

Korespondent tegoż dziennika donosi z 
Rzymu, że rząd iKjrfinieeki wvdal rozporzą  
elzenie, zakazujące dalszej propugundy bit 
leri:w\skiej na lerenie ąuslrji —  czy ło  w 
form ie raidów  samolotow-yc'*. czy też dzia  
la lnrśei m onachijsk iej stacji radjGwei. Po 
etobno eleeyzje berlińsk!i? zapa-lły na skutek  
póhirzędow ego dem arehe rządu w łosk iego.

Dyplomacja Wioch. „„ ,p„, „Jst„,,ch wlk. ̂    
k t ó r a —  w brew  dem enti, ogioszonem u przez s-ki, komenda-n-t m iasta ppt*. Sw ijewski. r->

kto-r U.n.iwerys(otii W arszaw skiego prof. f jWjpała.e Chigi — n-. ała m iejsce w Berlinie, przy 
ezem  wtzyty ambasadora, w łosk iego na W il- 
helm strasse pow tórzyły się  k ilkakrotnie. W 
czasie tyeh w izyt rząd w loski przedstaw ił 
rządow i n iem ieckiem u sw ój pogląd na spra 
wę zatargu niem iecko - austrjaekycgo, prz\ 
ezem  Williclmstrr-.sse z łożyło  zapew nienia  
uspakajające. K orespondent dziennika p o d ­
kreśla subtelność gry dyplom atycznej Rzymu 
w stosunku do Hitlera, która polega na jak 
najw iększem  oszczędzaniu am bicji H itlera, 
a jednocześn ie dąży  do zapewnienia, n iepod­
ległości Anstry’.

,.I.a 1 iberte"7 podkreśla, że od w ęzam i 
św iat oficja lny stara .śię zbagaielizow ar ostał 
nie w ystąpien ia niem ieck ie. D ziennik zwra 
ea uw agę, że ea.ta prasa niem iecka wykazu  
je n ieslyeharće agresyw ny ton. w .szczegól­
ności w stosunku do Frangjt.

W Y R O K
w sprawie zabójstwa studenta Gr&tkowsHege

O t w a r r l e  t e g i ^ n o w s g c  i n s t Y i i s u s

i m t t !  |  i i m i i  j
X:i. \ v-v-V'•;;•£*■ ; • i

LW ÓW . (Pat). W  dn. i) bm„ w  drugim  
dniu rozpraw y przeciw ko Katzowi, Tluiiie- 
•mu i Si lim erow i, oskrvżonvm  o zabójstw o  
studenta G rotkowskiego, dokonane z k o ń ­
cem list fs tr p a d a  roku ub , sąd odrzuci! 
w nioski obrony, dotyczące przeprowadzenia  
w izji lokalnej na u licy  Szajnochy oraz .v 
spraw ie ponow nego przesłuchania 2 osob ni 
ków  Kreutera i F ellera , którve!i Katz obw i­
nia o  dokonan ie zabójstw a. Na tem postępu  
w onie dow-odowc zostało zanikuięter.poezeni 
przem aw iał pierwszy prokurator. W ‘m ie­
niu pow ództw a e-ywilnego przem aw iał ad w.

dr. Porecki, puczem  zab-erali g łos obrońcy 
Po replice prokuratora oraz ponow nem  prze­
m ów ieniu  obrońców , oskarżony Ke.tz ośw iad  
czyi, że jest niew inny.

P o  godzinnej naradzie trybunał wydał wy­
rok. skazujący Katza za spow odow anie śm*er 
ei G rotkow skiego na karę 4 lat w ięzien ia o- 
raz za poranienie studenta P ietraszki dodał 
kow o na 6 m iesięcy w ięzien ia. W  rezultacie  
trybunał w ym ierzył Katzowż łączną karę 4 
łat w ięzien ia. .Ojcu ś. p. G rotkow skiego sąd 
przyznał pow ództw o cyw ilne w- w ysokości 
2j0  zl. Oskarżeni Thune i Sehm er zw oi jieni.

Bśsf „N«feb!&sklch Koszul" w IrlarcPJl.
DUBLIN. (Pat). W czoraj w ieczorem  no- 

sz ło  w D ublin e d o  zajść, skierow anych prze 
ciw ko t. zw. ..n iebieskim  koszu lom 1*. Orga­
nizacja ta, pozostająca pod wodzą gen. 
0 ‘Duffy, urządziła  wczoraj pierwszy bal pu 
bliezny. Przed gm achem  gdzie odbyw ała się  
zabawa, zebrał .się tłum  liczący około  5 ty- 
siećy  osób. który zajął wobec uczestn ików

balu wrogą postaw ę, w znosząc n ieprzyjazne  
okrzyki i rzucając kanrenjam ii P olicja  z Irn- 
dem  zdołała rozpędzić dem onstrantów . W 
wy niku zajścia  szereg osób m usiano prze­
w ieźć do szp ita li. W śród przybyłych na z.a- 
baw ę znajdow ał s ię  również były prezydent 
Cosgrave. Autom obil jego został uszkodz i- 
ny, a szofer raim y.

Zlot harcerski.
General Badan Powell  odjechał.

O tw arcie  Legjoinow-cgo ln s ly ta lu  Słudjów 
w ie lk im  h a llu  PoJiite-chniki w oibeomości

P a n a  P rez y d en ta  Rzeczypospoli te j  pro)  
o ickiego i cz łonków  Rządu.

Muś-

BUDAPESZT; '(Patl.  W  dn iu  9 bm . przed 
p o łu d n iem  do obozu -p o lsk ich  h a rce rzy  przv- 
oył regent W ęg ier  Horthy.  U b ra m y  pow ita ła  
go d ru ży n a  rep rezen tacy jna  oraz k o m en d an t  
w y j in n w  dr. Grażyński. Regent Horthy d o ­
kładnie* zwiedził oLńz polski P rzy  pożegna­
n iu  regent podkreśl i!  sw e zadowolenie  ze zwie 
dzenia  obozu polskiego, Który m u się o g ro m  
nic podobał.

BUDAPESZT, (Pat).  W7 Godólo 8 bm. roz-

Bitwa oddziałów syryjskich z iraksKiemi. W  N i E A k ; £CH.
I BAGDAD, (Pat). Na granicy syryj 
*sko-irakskit’j rozgorzała w alka nom ie  
';izy Syryjrzykam i a [fograinrancnti

•oddziałami irakskiem i. Syryjczyey  
'mieii 05 zabitych i w iłftt orannych, zas 
Irak —  24 zabitych i 40 rannych.

R e w a j a  w  hiuble.
HAWANA. (Pat). W edług ostaln ich  donic  

sień , prezydent J/ahiida (K-ti-zncii pcopozyc  
ję am basadora Stanów /.jednoczonych  oo do 
m ianowania sekretarza stanu i zażądania  
od K ongresu, aby odroczył się  na czas ;jfć 
ograniczony .eclem  um ożliw ien ia  u iegulow a  
nia zagadnień politycznych republiki. W ed­
ług propozycji am basadora, sekretarz sianu  
zastąpiłby autom atycznie prezydenta. Tę de- 
m archc am basador Stanów  Zjednoczonych  
podjął w charakterze m edjaiora. Nic stano  
wi ona bynajm iPej ultim atum  Stanów Zje­
dnoczonych.

HAW7ANA (Patl Rozruchy w sto licy  Ku­
by trwają w dalszym  ciągu. W ic/oraj w cza 
sie  zajście, zabitych zostało 2 policjantów , 2 
odn iosło  l-any. O ddziały w ojskow e pow róci­
ły  d o  koszar Obserwatorzy neutralni wę ra 
żają zapatryw anie, że M ahado pow inien zile 
eydow ać sic  dziś, czy przyjm ie form ułę antb.i

sadora Stanów Z jednoczonych W ellesa i o- 
puści Kutię, czy też przeciwstaw-iać s ię  bę­
d zie  anarehji i rew olucji, z nieun iknioną in ­
terwencją S ianów  Z jednoczonych.

PARYŻ (1’atj, Agencja H avasa donos, z 
H awany, że prezydent M ahado w odpow iedzi 
r.a nienicranduin Stanów Z jednoczonych oś- 
w iadezyf. żc na. przem oc w ojskow ą Stanów  
Z jednoczonych odpow ie siłą . Sytuacja wew­
nętrzna na Kubie doznaje coraz w iększego  
zaostrzenia, gdyż organizacje robotnicze o ś ­
w iadczyły, że nic zam ierzają pertraktow ać z 
przedstaw icielam i hurżiiazjł. P ow szechnie pa 
ituje w H awanie oyinja , że w zw iązku ze 
stanow isk iem  prezydenta M ahado w stosun  
ku do Sta.nów Z jednoczonych oraz w zw ią. 
ku z napięciem  wśród m iejscow ych stron­
nictw  sytuacja daje  się  coraz pow ażniejszą  
i należy spodziew ać s'ę  dalszych krwawych
rozruchów.

eskadry włoskiej.
Katastrofa jednego z hydrcplanów.

HORTA. (Pat). 9 hydroplariów w łoskich  
od lecia ło  stąd dziś o  godz. 5.25 celem  połą 
ezen ia  s ię  z 15 pozostałym i eskadram i gen. 
Halbo w P onte del Gada.

PONTE DEL GADA. ( Pal). Ml chw ili «dv 
cala eskadra gen. Italbo w ynosiła ą*ę w pc 
w ietrze, udając s ię  do L izbony, wydarzyła  
się  katastrofa, a m ianow icie  jeden z hydro 
planów spadł w- m orze, przyezem  jeden c d  i 
nck załogi utonął, a trzej inni odn ieśli ra 
li V.

PONTE DEL GADA. (Pat). Jeden z człon  
ków- załogi uszkodzonego w czasie startu  
hydropłanu poi $quaglia, przew ieziony po 
katastrofie do m iejscow ego szpitala, wkról 
cc polem  zm arł. Trzy hydropiany eskadry, 
które zostały w P onte del Gada w raz z u.sz 
kadzonym  hydroplaneut, po pewnym  czasie

w ystartow ały  dalej, w  kierunku obranym  
przez eskadrę.

LIZBONA. (Pul). O godzinie 3.45 po po 
łudnMi U  hydropląnów  z eskadry gen. Bal 
bo w iolo wały szczęśliw ie  przy ujściu  rzeki 
Tag. dokonaw szy pnw-tórnego przelotu  Oce­
anu Druga część eskadry w łosk iej, pod do­
wództw em  gen. Pellegrtni, jeszcze jest w 
drodze.

PONTE DEL GADA. IPat). Jak się oka 
żuje nikt z członków  załogi hydropląnów  
eskadry gen. B albo n ie  utonął, natom iast 
w szyscy 4 lotnicy  zostali ra.ooi

LIZBONA. (Pat). P ozostała  ezęść eskadry  
gen. B albo (12 hydropląnów ) pod dow ódzl- 
wem  gen. Pellegrin i, wywodow-ala pom yślnie  
w porcie Lizbony.

W YPAD HITLEKOW CÓW  N A  TI>  
HYTOKJUM SZWAJ CA B II.

B liB N , (Pat). O ddział um unduro- 
w iin ych  h itlerow ców  przeszedł dziś 
graniee niem ieeko-szyyajearska M-po- 
a i iż u  B azylei i w kroczyw szy  na tery- 
tor.jura s z m  ajearskie do m iejscow ości 
Wilkiem, przeprow adzi! rew izję w 
m iejscow ej elektrow ni, hitlerow cy’ bo  
w ietii posądzali dozorcę tej elektro- 
yvni o dzTałalnose kouitm islyczną.

LIK W IDAL.IA CENTRUM.
BERLIN,  (Pat).  RokoManią  w 

sp raw ie  l ikwidac j i  c en t r o w e j  f rakc j i  
I ta rhimt-n ta rne j  d o pr ow ad z i ł y  do u- 
s ląp ien ia  22 posłóyy c e n t r o w y c h  S e j ­
m u  prusk iego .  Manda ty  swe s k ł a d a ­
j ą  wszys tk ie  pos łanki ,  d u c h o w n i  oraz  
pos łowie  yv w eku  powyżej  GO lat. M 
da lszych  r o k o w a n i a c h  ma  być  u s t a ­
lone,  k t ó r z y  z pozos ta łych  47 p os łó w  
przy jęc i  b ę d ą  do f r a k c j i  n a r o d o w o  
soc ja l is tyczne j  w c h a r a k t e r z e  hospi  
lani  ów. F r a k c j a  c e n t r o w a  R e a l i s t a  
gu p r z e p r o w a d z ić  ma  an a log icz ną  se 
lekc ję mandatów-.

WY d a l a m i : l u w  k o w c o w
I PACYFISTÓW .

BERLIN. (Pat). Pruski m inister ośw iaty  
rozciągnął zarządzenie o  w ykluczeniu z wyż 
szych uczelni w szystkich  studentów  umiej 
rżanych o  kom unizm  równ eż i  na m łodzież
0  or ien tacji uznanej za lew icow ą i antyna  
rodow ą, zw łaszcza za,ś na pacyfistów  W szy­
stkim  rektorom  przydzielone bedą doradcze  
ciała złożone ze studentów  narodow o - soe  
ja listycznycb , któryeh zadaniem  będzie w y ­
daw anie op ln ji w  spraw ie w ydalenia stu dn i 
łów .

W  „NARODOW YM 1* ZAPALĘ.
KATOWICE. (Pat). Jak donoszą pisina 

n icm icck /e. wszy-Ktkie, nazwy gm in w iejskich
1 m iejsk ich  na Śląsku O polskim  o brzm ie­
niu polakiem  zostana przem ianow ane na nie  
m ieekie. Akcję tę już zapoczątkow ano w po 
w iecie  gliwiclą ni. 6 t  wsi m a otrzym ać naz- 
yvv niem ieckie.

poczę ły  się ob rady  7-ej m ięd zy n aro d o w e j  knn 
fereneji  skaulowej.  O bradom  przewodniczy! 
gen. Iiaden-Poweil.

im ien iem  rządu polskiego witał konferen  
cję wo jew oda  Grażyński.

W czasie dwodniowwcli ob rad  konferencji  
zaznaczyła sic wybitnie  dobra  pozycja  h a r ­
cers tw a  polskiego w świeeie skautowym . N a j­
lepszym lego dow odem  jesl wybói delegat i 
polskiego S trum il iy  do  kom ite tu  m ię d z y n a ro ­
dowego, sk ład a jąceg o  .się z 9 osób. Delegat 
polski zas .adl w  ty m  komitecie  po  raz  p ie rw ­
szy od czasu jego istnienia. Specjalni^ uwagę 
zwróciły  na  siebie równjeż  dv>a polskie refe-. 
ra ty .  W  rnowiE pożegnalne j  gen. Baden-Po- 
■well podn iós ł  d oskona tą  postawa; ha rce rs tw a  
polsk iego  i węgierskiego i zachęca ł  zeb ra ­
nych do  z\yiedzenia obozu skautów polskie i 
i węgierskich.

BUDAPESZT, (Pal).  Gen. Baden Powell 
od jecha ł  z Budapesztu żegnany defiladą  dru- 
•żyn, W  pożegnalnein przemówi* niu gen. Ba- 
den -Pow ell  podkreśl ił  konieczność przyjaźni  
i  z rozum ienia  p o k o ju  między na rodam i.

ski, p ro feso row ie  wydziału  fa rm aceu ty czn e  
go i leka rsk iego  oraz  ,innych  wydziałów  Unf 
w ersy  tetu W arszaw sk iego .  delegaci w ie lu  
wyższych uezelni polskich , uczn iowie  z m a r ­
łego, p rzedstaw ic ie le  n au k i  i społeczeństwa, 
członkowie  lowarzys-tw -fannaceut\czii iych  o- 
raz  p rzy jac ie le  i ko ledzy  zmarłego. Po  nabó  
Zeńslwie rodzimie zm arłego  złożyli kondo .  
leiw-je: z jiolece.iia p. P rez y d en ta  Rzeczypos 
po l in  j m jr .  .liM-gielewicz. im ien iem  p re in  
je ra  Jędbze j1* w .cza —- sze f  h fura  prasow-ego 
P re z y d ju m  R ady Ministrów p, Święcicki. Na 
c m e n ta rz u  nad  grobem  p rzem ó w ił  w imienin  
Son niu l Vg re k to r  Ujejski,  p d o k re ś la jąc  z a 
sługi izr.iarlego n a  polu -nuukowcm i społeoz- 
nem, ja k  rów nież  jegc zas ługi ,  p o łożone  i l j  
sprawy niepodległości Ojczyzny. Mówca jirzy 
pom nia ł  z eb ran y m  n a  d z fsiej*szej ż a łobnej  
uroczystości (pamiętny czvn z życia zmarłego, 
k tó iy  przyczyn ił  się  do -uwolnienia w P e ­
te rsb u rg u  Marsz. P i łsudsk iego  z wię-zienii 
rosy jskiego. Na grobie  izmarłego złożono rze 
reg  wieńców, m  in od p. P rez y d en ta  Rze- 
czypospuBle j  Mc^ętckiego, od Mars5\i!ka Pił  
su d sk  ego i 0d prom je ra  • Jęd rze je  wi-etza

— « ( ) o —

M efsz. Rsczklewicz w ata.
PARYŻ,, (Pat).  Marsza łek  Se na tu  

Raczkiewi-cz opusc . t  Buenos; Aires,  ii- 
ua jąc  si'ę do Montey ideo,  gdzie w d n iu  
dz is iej szym wsiądzie  n a  okr ę t  : uda  
się w drogę  p o w r o t n ą  do E u r o p y  
przez- Lizbonę ,  Marsza łek  Raczkie-  
wicz za I rzyn ia  się k i lka  dn i  w Pary-- 
Żti.

Kronika telegraficzna.
— Max (/usyiir, ezyni p r z y g o to w a n a  d )

lr.7ćciego Joiii do s l ra tos fery .  P ró b y  lotu d iko 
na a. n iew ie lk ie j  plaży be lg ijsk ie j  H o u rh a -  
v’iines już 15 s ie rpn ia .  -O ile w a ru n k i  a im o  
s f e r j .  / n e  n ie  j irzeszkodzą, wzlot odbędzie  
się 1 w rześn ia .

— W yem igrow ała w ostatn .ch m iesiącach  
do Francji 40 ty.s*ęcy obywatel i  n iem ieck i  h. 
Rząd f rancusk i  rozw aża  obecnie  sp ra w ę  roz 
s ied lee ia  ich -na całym  tereń-ie F ran c ji .

—  Na lotniskn we Le Bourget przybył ?
Berlina  ja k o  p a s a ż e r ,  sam olo tem  niemiec- 

-kim d r .  L u ther ,  obecny a m b a sa d o r  Rzeszy w 
W aszyng ton ie .

—  Statek ,,Robur 6‘-, na leżący  do p o lsk o  - 
sk a n d e n a w s k ie g o  l wa t ran sp o r to w eg o  Pol 
ske - Rob" a rd ą ż a ją c y  z. ład u n k iem  węgla 
-z Gdyni d o  szwedzkiego  -portu Aalesund. ..a- 
j e c h a ł  na  skałę  -podwodną w-pobliżu w y b rz e ­
ży  szwedzkicii .  T ow arzys tw o  ra tow nicze  n a ­
desła ło  2 ho lo w n ik i ,  k tó re  śc iągnęły ze s k a ­
ły u szk o d zo n y  siatek.

—  O dbiło  s ię  v> N iem irow ie —  Zdroju
odsłonięcie  p o m n ik a  króla  J a n a  III Sobies­
kiego. Po m n ik  o f ia ro w a ł  tw órca  p o m n ik a  
a r ły s la  rzeźb iarz  Lubow-ieeki z Wsirszaw-y, 
Odsłonięcia  p o m n ik a  dok o n a ł  właściciel  Nie 
m iro w a  ba ro n  -KTiisenstern

—  Koszty utrzym ania w lipcu rodz ins  
p raco w n icze j  w W arsz a w ie  zwiększyły  się 
o 0.5 p ro cen t  w p o ró w n a n iu  do czerw-ca.

Lotnicy  z „O r ła  B ia łe g o ”

L o tn icy  polscy, b rac ia  Józef i B ron is ław  
B.ały,, zam ierzal i  pr-zelocići; z pod *V Yorku

Adainnywaze. kle 
do  Polski.  Impi 

i y w iedzą, n ie  ipowiodła sie

czy n a  jednopiailowcu „Or/.eł  
za  jed n a k ,  ja k  już czyleln i-

•ł IIaB B O I R (iRA( F, (Pat). W w y­
niku szczegółow ych  badan w yjaśniają  
się  szczegóły  k atastrofy  h raci Adam o  
w ięzów . O kazuje się, że sam olot stra­
c ił rów now agę i przew rócił się , gdyż  
'lotniey, n iedostatecznie obznajm ieni 
fis terenem . lądując, w padli na p ob lis­

kie krzaki, /okalające lotn isko. Po  
p rzew iezien iu  do szpitala lo tn icy  o ś ­
w iad cza li, ze H arbour Grace m ia ło  
być ich pierw szem  m iejscem  ląd ow a­
n ia , gdzie zaopatrzyć się m ieli >w za­
pasy benzyny i o liw y , potrzebne do  
d alszego  lotu.
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W  szkole podcho,ążvch pigchaty w  O s f r m i  Mazowieckiej. Nowe rozporządzenia. N j s z  handel zagraniczny

W  ubiegła n edzielę  o d b y ła  się  w Ostro- 
w i M azowieck ie j  p ro m o c ja  uczji iów Szkoły

Po-de.horążych Piechoty. Na zd jęc iu  defilada, 
. p rom ow anych  przed  gen. F a b iy c y m .

Prace nad reformy t a r y f y  osooowej

WARSZAWA, (Pat).  W  . . D z i e l ­
n i k u  U s t a w 1' Nr. 61 ogłoszone  zostało 
r o z p o r z ą d z e n i e  m in is t r a  w y z n a ń  re- 
l igi jnyc li  i ośw ie ce ni a  publ icznego  z 
d n i a  15 m a j a  r. b. o organizacji wła^z 
dyscyp linarnych  i p ostęp ow an iu  dys- 
cyp lin a rm m  przeciw ko słuchaczom  
szk ó ł akadem ickich . R ozpor ządze i  ie 
p ow yższ e  wc hodzi  w życie z d n i e m  b 
s ie r p n ia  r. b.

W  tymże  n u m e r z e  „ D z ie n n ik a  U- 
' s taw;i og łoszono iroz.porządzenie; P r e ­
z yd en ta  Rzeczypospol i te j  z m o c ą  u s ­
ta w y  w spraw ie zm ian y statutu  o f i­
cersk ich  sądów  honorow ych . R o z p o ­
rz ą d z e n i e  us ta la ,  że sąd  II ins ta nc j i  
w s t o s u n k u  do s ą d u  h o n o r o w e g o  dla 
g ene ra łó w  w y z n a c z an y  będz ie  przez 
P r e z y d e n t a  Rzeczypospol i te j  n a  o k ­
res 2 la t  j a k o  sąd  h o n o r o w y  g e n e r a l ­
sk i  d rug ie j  ins tancj i ,  z łożony z 7 gę-* 
n e r a łó w .  P r e z y d e n t  Pizeczypospol iiej  
•będzie w y z n a c z a ł  do tego s ą d u  g e n e ­
r a ł ó w  z l isty gene ra łó w ,  m a j ą c y c h  
b ie rn e  p r a w o  wy bor cze  do „ądu  bo n o  
ro w ego dla  gene ra łó w .

N j w y  d w  »rzec marski  w  Cftgfrbotrrgu
WARSZAWA. (Pat.. -Bilans handhi zagra 

nicznego Rzeczyj.osipoliej Polskiej i w. m. 
Gdańska w miesiącu lipcu r. b. według tym 
czasowych obliczeń Głównego Urzędu Sia- 
tystycznego, przedstawia -się jak następuje.

P rz j 'w iez ion -0 212.795 -toiui to w a ró w  w ar  
tbści 72.021 tyra. <7.1. Wywieziono- 110673 
t o n n  w a r to śc i  81.905 tvs.  zł. Zał-em 'sa ldo  cia 
dailiua'? bilau.su h a n d lu  zag ran icznego  w- mie 
sią-eu lipcu  wynosi 9.884 tysjące  zf.

Legia —  V/. L. T. K
WARSZAW A. (Pat). W1 dniu 9 Inn. na 

kortach w arszaw skiego Lawn - T em ns Kbi 
bu rozpoczął s ię  inerz Legja contra W , L. 
T. K. o drużynow e m istrzostw o P olsk i w te 
nisic. W yn  ki poszczególnych spotkań śą  na­
stępujące:

T łoczyński (Legja) zw ycięży! P opław sk ie  
go (YY1LTK) 6:2, 4:6, 6:1. WTitm an (Legja) j w .  
cięży ł Spyehałę fW L T K ) 6:2, 6:1 L ilpopów n.i 
(YYLTK) zw ycięży ła  Grąbczcwską (Legia) 
6:1, 6:4. P ara T łoczyński — W ifm an poko 
nała parę Spychała —  P opław ski 6:4. 6:8. 6:4.

P o  pierw szym  dniu prowadzi Legja « 
stosunku 3:1.

GIEŁDA WARSZAWSKA. EU5 ENJA K0 3 YLIŃSKA

J a k  się do w ia du je  Ajenc ja  , , l s k r a “ 
w  minis te rs twie  k o m u n ik a c j i  p r o w a ­
dzone  są już od  dłuższego czasu  prace  
n a d  rewiz ją  kolejowej ta ryfy osobowej .  
Zagadnien ie  to jest  t r u d n e  i s k o m p l i ­
kowane .  Re forma jeżeli ma  być  s k u ­
teczna  i z adaw ala jąc a ,  mu s i  sięgnąć 
do głębi zagadni eń  zasadniczych

teresy ogólne, społeczne i gospodarcze  
są w w y y  k im s topniu  czułe n a  wsze l­
kie pociągnięcia ta ry fowe  kolei, z w ła ­
szcza po w o d u ją c e  przesunięc ia w do- 
tvchczasowem us tosunkow aniu  wza- 
je n m e m  opłat ,  z k tór em społeczeństwo 
bądz  co bądź  zżyło się. (Iskra) .

W ARSZAWA. (Paź). L o n d y n  29,75— 29 45. 
Tjowy York —  6A2 —  6,54. N o w y  York  k a ­
bel 6,63 —  6,56. P a ry ż  85,10 —  34,92. Szwaj 
c a r  ja  173.38 —  172,52. W łochy  17,23 ---
46,77. B er l in  w ob ro tach  p r y w a tn y c h  213J5 .  
T e n d e n c ja  -pirze ważn ie  słabsza.

PAP-IBPY ;PROCENTOYVE: Pożyczka  ha- 
d o w la n a  139.15. In w es ty cy jn a  104.

AKCJE: B a n k  Po lsk i  81 50. D o la r  w  ob 
p ryw . 6,66 —  6.57. R u b e l  z ło ty  4,80.

ŚWIAT w SZKOLE
(p a m ię tn ik  n a u czy c ie lk i )  

K s iążk a  ta wyszło  już  z  d ruk .  „ L u x “ 
i jes t  do  n n b y c ia  w k s ię g a rn ia c h  wil. 
S k ład  g łów ny  w lesięg. Sw. W o jc ie c h a

C ENA Z l  3.50.

D ane  s ta tystyczne i bezpośrednia  
ob se rw a c ja  oddz ia ły w a n ia  poszczegól 
n y c h  n o r m  na  ksz ta ł towanie  się ru c h u  
osobowego,  w s k a z u j ą  na  po trzebę 
z m ia n y  n o r m a l n y c h  opłat ,  a szczegól ­
n ie  wzajemnego ich us to su n k o w a n ia  
się. Poc iąga  io za sobą  konieczność 
szczegółowej i zasadnicze j  rewizj i  licz 
n y c h  pos ta no wie ń  u lgowych.  Rewizja 
t a k a  n i ezbędna  jest  również ze wzglę­
dó w f inansowych,  k tóre  nie dopuszcza

S E N S A C J E  K R Y M I N A L N E  Z A C H O f  U

j ą  genera lnego obniżenia  doch odó w
kolei z ru c h u  osobowego.

Z drugie j  s t rony  przy p r o j e k t o w a ­
n y c h  z m ia n a c h  n iezbedne  jest  j a k n a j  
da lej  idąca  ost rożność,  gdyż w ażne  l i -

V
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i  NOWA P0 2  fC ZALW A
i  K S I Ą Ż E K§  *

Jagiellońska 16, m. 3
Ea K om p letn a  beletrystyk.": do os- §| 
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Życie raz po raz stw ierdza, że  potrafi 
tw orzyć sytuacje krym inalne nie gorsze jeże ­
li nie lepsze od płodów fantazji Conan D oy- 
le*a, Edgara V\ aliaeehi czy M arczynskiegu. 
Raz po raz w ypływ ają na w idow nię h istorie, 
od których ludziom  z pokolenia przedw ojen  
nego zjeżylyby w łosy na głow ie. Obecnie już 
s ię  tak ostro  na. te spraw y nie reaguje. Otrza 
sk aliśm y się , Tem niem niej zainteresow anie  
d o  krym inalistyk i pozostało . Żądza sensacji 
na/'w idoczniej organiczn ie  s ię  z psychiką  
ludzką zrosła, jak instynkt zaspakajania gto 
du czy zew  pici. f^;ci nas zagadka. P o c ią ­
ga zbrodnia. W ietrzym y za krwią.

O statnie tygodnie przyniosły dw ie kia 
sy ezn e  sensacje  krym inalne. Jest w nich  za ­
gadka i m iłość i z łoto  i oszustw o i krew. 
Są w szystk ie elem enty zbrodni. Na tle w spół 
czesnej kujtury i technik i rozkw ita w całej 
sw ej pierw otnej bezpośredniości ludzka p sy ­
che z jej popędam i i wolą do ich zaspakaja

kow ano się  w ięc ze Scotland Yardem, k tó ­
ry delegow ał w yw iadow cę.

FATALNY LIST.
Nad V\ rightem  roztoczono czujną obser­

wację. R ychło dała ona pożądany w ynik W 
ręce policji wpadł list z R io-de-Janeiro adre 
som any do YYrighta. Autorką listu  była., s io  
stra YYrighta. K om unikowała, ona , że rzu­
ciła  s ię  z m ężem  z pokładu „Aterte“ do 
m orza, przyczem  m ąż utonął, zaś ona została  
uratow ana przez pew ien statek  który jechał 
do B razylji. W reszcie siostra prosiła  b ra li  
o zachow anie ostroż.ności i poujęei*' preit ji 
asekuracyjnej. O sobnym  listem  nadanym  do 
Rio-de Janeiro  posle-restante 3792, nihil 
W right siostrę zaw iadom ić o  pom yślnem  za 
łatw icniu spraw y.

=  m a .

Bogate miasto w  którem
nie mają pieniędzy.

iMiastnzko włoskie  Lardart-l lo ,  p o łażone  
w (prowincji T o sc a n a  jeśli n a jo ry g in a ln ie j s z ą  
g m in ą  w I talj i .  L udność  jego je s t  zam ożna ,  
a le  nie używa pien iędzy .  B ogactw o m ias ta  
po lega  n a  n a tu r a ln y c h  ź ró d ła ch  g o rący ch  w  
okolicach ,  z -których w y dz ie la  się  o b f ic ie  p a ­
r a  wodna ,  b o g a ta  w  k w as  b o rn y .  F rancus .C  
in ży n ie r  i c h e m ik  L a rd a re l ,  o d  n a z w is k a  kló 
re,go n a z w a n o  m ias to ,  o d k ry ł  p ie rw szy  kw as 
b o r n y  w  'parze w ydz ie lone j  p rzez  ź ród ła .  
P rz e p ro w a d z i ł  on sys tem  r u r  od źródei  d > 
'zb io rn ików  o d ch ła d za jąc y ch .  w kjtóryc-a 
k w a s  b r o n y  k ry s ta l izo w ał  s ię  o osadzał  w 
s ta n ie  s ta ły m .  W  ten  sp o só b  p o w s ta ła  n a lu  
r a ln a  fa b ry k a  k w a su  bornego ,  .z k tó reg o  czer 
p ią  u t rzy m an ie  m ie sz k ań c y  m ias la .  P ien ie  
dzy j e d n a k  n iem a  w obroc ie  w  L ard a rc l lo .  
choć  m ie sz k ań c y  ży ją  a zarabiaj"ą b, dobrze ,  
u tw o rz o n y  'tu wielki k o n su m  w y d a je  w szy s t ­
k ie  p ro d u k ty  i f ą b r y k a t y  za o k a z a n ie m  p r z e ­
k azó w  k t ó r e  o t r z y m u ją  m ie sz k ań c y  o d  ta- 
b ry k ,  w y tw a rza jąc y ch  k w a s  b o rn y .  P a r a  zaś 
i gazy w ydz ie la jące  s ię  ze ź ródeł  służą do 
w p ro w a d z a n ia  w  ruch  m aszyn, w y tw a r z a j ą ­
cy ch  e u erg ję  i św ia t ło  e lek tryczne .

O K R ĘT —  YYIDiYIO
W  pierw szy dzień  YY'ielkiejnocy statek a.n 

g ielsk i „Barm onr", jadąc z Calais do Doyer  
natknął s ię  na wspa.niaiy acht, słan iający  
s ię  bezw ładnie po fałach . Na śn ieżnobiałym  
d ziob ie  w idniały n ieb iesk ie  litery: j,Alerle“ . 
Na pokładzie n ie  było n ikogo. W ewnątrz  
też ani żyw ej o  uszy YV kaju cie  kapitańsk iej 
m igotało  w sm ukłych kielichach w ino, wici 
niał w kryształow ej sata.terce k łw fiir , czer­
n iły  s ię  w inogrona Zda się  w ytw orne to w a ­
rzystw o o p u ściło  w łaśn ie stó ł b iesiadny, by 
za enw ilę wrócić. N ikt jednak n ie  wracał i 
wogóte pjowrotu nie -zapowiadali. O kręt— 

w idm o wypadło przyholow ać d o  brzegów  
Anglji. eo  też „Barmoor** uczynił. Depesze 
w ysłane d o  w szystkich angielskich  i fran­
cusk ich  tow arzystw  okrętow ych sp ow od ow a­
ły  jednakow o brzm iącą odpow iedź: „O 
„Alerte“ nic n ie  w iem y. Jacht o tej nazw ie  
nigdzie n ie  był za re jes tro w a n y ’.

,.A lcrte“ n ic  cncial wydać sw ej tajem ni 
cy. Pobudził jedynie  w yobraźnię m arynarzy. 
Aa poi zekaniu tw orzono legendy, snuto do­
m ysły. N ie posuw ało  to spraw y ani na krnk 
naprzód.

PUŁAPKA
W ypadki potoczyły  się  szybko. P olicja  

londyńska skom unikow ała  się  z brazylijską, 
polecając aresztow ać osobę która s ię  zlosi 
na pocztę po odbiór listu za Nr. „3792“. 
Tak s ię  też sta ło . E w elina Bell wpadła we  
w łasne sidła.

YY lAROLO.YISTYY O I MĘŻOBÓJSTWO.
YY' m ieszkaniu brazylijsk iem  aresztow anej 

E w eliny Bell zastano rosłego dżentelm ena  
nazw iskiem  Selni.stjan Padras. P ołudn iow iec  
ten, jak się  okazało, oddaw na już pełnił ro 
lę przyjaciela dom u B ellów . Sm ukła lady  
E w elina w idoczn ie obdarzona była. niea i 
glelsk iin  tem peram entem  i szuk ała  zaspoko­
jen ia  zm ysłów  w ram ionach don Srbestiaua.

O kazało s ię  dalej, że nam iętna para z a ­
m ordow ała Bogu ducha w innego B ella  i wrzu 
ciła  trupa d o  m orza, poczetn opuściła  „Alcr- 
te ‘‘ na łódce. D alszy ciąg w iadom y. Godna, 
trójka znalazła się  pod kluczem .

TYP CEZARA BORG.I1.

DRUGIE TRIO 
W* tym  sainj-m m niej w ięcej czasie roze­

grał s ię  w M arsyłji ep ilog drugiej, jeszcze  
bardziej w yrafinow anej i krw aw ej afery ubez 
pieczen iow ej. \V tym  wypadku rów nież wy 
stępow ało  trio: dw ie  kobiety i m ężczyzna

Pow iadają, że Cezar Rorgia m ógł z ocza­
m i pelnem i łez słuchać rzew nej sonaty, pod 
czas gdy za ścianą jego siep acze  dusili bez 
bronne ofiary . Cezar Borgja godził jakoś 
krw iożerezość i zm ysł estetyczny, iniuł czas 
na zbrodnie i nu dysputy literackie. Wirfa- 
c m ie  m arsylski adw okat Sorret m iał w s o ­
bie coś z typu Cezara Borgii. YY' chw ili, gdy 
w w itrjolejow cj w nnnie pływ ały  zw łoki je 
go ofiar, Sorret najspok ojn iej w ygłaszał od­
czyty o  toksykologjl, w obec liczn ie  zgronui 
dzonycli słuchaczów  m edycyny sądow ej.

PIERYY1SZE PODEJRZENIE.
YY pewien czas po przyholow aniu  „Aler- 

tc“ d o  portu, zgłosił s ię  w jednem  z londyii 
sk ieh  tow arzystw  ubezpieczen iow ych niejaki 
T om asz YY’right, żądając w ypłacenia olbrzy­
m iej sum y 200 tys. funtów , z tytułu polisy , 
opiew ającej na nazw isk o  jego siostry  Ewe  
liny Bell l je j m ęża inżyniera Artura B ella. 
T om asz YYrright ośw iadczy! przytem , że s io  
stra  jego  wraz z tnężem w yp łyn ęli na Y\'iel- 
kanoc jachtem  „Alerte-' z portu H estings i 
p opełn ili sam obójstw o, rzucając s ię  do m o­
rza. Na potw ierdzenie sw ych stówą T om asz  
W right okazał list przedśm iertny siostry .

Cała ta historja  w ydala s ię  tow arzystw u  
ubezpieczen iow em u podejrzana, zw łaszcza, 
że chodziło  o tak w ysoką sum ę. Skom uni

POMYSŁOM X ADYVOKAT.
Do m arsylskiego adw okata Aleksandra 

Sarreł zw róciły  się  dw ie zagrożone w ysiedie  
łliem  s io stry  —- Niem ki K atarzyna i F ilonie  
na Schm idt z prośbą o poradę. Adwokat po 
radził siostrom  w yjść zam ąż za Francuzów , 
przyczem  podjął się  znaleźć 2-ch .k an d yd a­
tów  d o  stanu m ałżeńskiego. M ałżeństwo spo  
w odow ałoby nuturulizację obu N iem ek. Sio  
stry  Schm idt zgodziły  s ię  .n a  ten projekt. 
Sarret w ynalazł 2-ch starszych obyw ateli, 
którzy za, odpjowledniein w yiifigrodzenUm  
dali sw e nazw iska klientkom  adw okata.

P om ysłow ość  Sarreta n ie  ograniczyła się  
jednak d o  tego. Poradził on siostrom  ubr-z 
pieczyć sw yeh  m ężów  n a  grubszą sum ę. N a ­
stępn ie  zaopatrzył ob ie  kobiety w w olno

U D A Ł O  S I E .

Stosow anie toksykolog ii przez Sorreta w 
życiu trw ałoby zapew ne jeszcze długo. B ied  
ni pacjenci dlugoby jeszcze odbyw ali po 
śmiertn-ą kąp iel w kw asie, gdyby n ie  przy­
padek. Rodzina jednego z pacjentów  Sorreia  
„zapragnęła uczcić zm arłego1* ch rześc ijań ­
sk im  pogrzebem . Przyparty do iiiuru Sorrci 
m ógł sk ierow ać rodzinę jedynie... na dno  
m orza, gdzie w blaszanych pudełkach eze  
kały  sadu ostatecznego doczesne szczątki je ­
go  pacjentów . Intratny':'inłeres s ię  urwał. 
Sorret znalazł s ię  za kratkam i.

Tak m niej w ięcej w ygląda w spółczesna  
technika zbrodni. M otywy bow iem  p ozosta ­
ły odw ieczne: żądza złota  i chęć użvcia.

NEW .

D Z I KI E  W A K A C J E ,
P a n i  L a la  odrzuc i ła  50-go papie  

rosa,  wes t chn ę ła  „przec ież  d o k t ó r  
zaLroni ł  m i  pa l ić1', z a j rza ł a  do  ,Fe 
m i n v “ i „Naokoło*  ś w i a t a 11, sięgnęła 
do  ,paru p i s m  c o d z i e n n y c h  r o z r z u c o ­
n y c h  w czyte ln i ,  a le  n ie  m og ła  się 
zdobyć  n a  czy tan ie. . .  o b e j r z a ła  więc 
jeszcze raz  m a n ic u r ę ,  szepnę ła ,  „ l a ­
k ie r  go rsz y  n iż  w W a r s z a w i e 11, a wi 
dząc  zb l iża jącego się p Lola,  p o p r a ­
wiła s z y b k o  o n d u la c ję ,  m u s n ę ł a  us ta  
p o m a d k ą  i p r z e je c h a ła  p u s z k ie m  po  
nosie.

P a n  Lolo p r z y k ł a d n i e  obc iąg ną ł  
n i e n a g a n n e g o  k r o j u  in e k sp r im a b le ,  
w y r e c y t o w a ł  szereg  p y t a ń  odno śn ie  
do  z d ro w ia  i sku te cznoś c i  k u rac j i ,  
o r a z  u w a g  ró w n i e  s t e r e o t y p o w y c h  co 
do e łegnac j i  wc zo ra j sz eg o  dancing-a,  
p r z y c z e m  ni e o m ie s z k a ł  z auw ażyć ,  że 
t toaleta voi le  e v a n o u is s e m e n a  p. Lal i  
b y ł a  n a jp ię k n ie j s z a .  P o c z e m  robil i  
uwmgi o p r z e c h o d z ą c y c h  po d e p t a k a  
o s o b a c h  i o m a w ia l i  kw es t ję  wyc iecz­
k i  n a  s z tu czną  plażę p rz e d  o b ia d e m  
a p a r t j i  b n d ż a  po f ive o  k lo cku ,  p. 
L a l a  n a r z e k a ł a ,  że f r y z je r  mie jsco wy  
n i e  u m i e  d o b r z e  o n d u l o w a ć ,  że w 
s k l e p a c h  n i e m a  p e r f u m  „M on  a m o u r "  
a  n a  d e p t a k u  za du żo  n ie e l e g a n ck ic h  
osób,  n a  to p. Lolo  skwmpLwie r e p l i ­
k o w a ł ,  ze i b i i l l a n t y n y  „Chi-c-Monsie- 
u r “ n ie  zna lazł ,  ży le tki  m ia ły  f i r m ę  
k r a j o w ą ,  a  p. Z iuz ia  m i a ł a  w c z o r a j  
n i e z g r a b n e  o p a n k i  N a  to p. La la  że 
n ic  dz iwnego,  bo  jej  m ą ż  jest  skąpi -  
r a d ł o ,  a o n a  n ie  m a  za t r z y  grosze  
g u s t u ,  n a  to  p .  Lolo  że p. La la  m a  
n i e z w y k ł ą  spos t r zegaw czo ść  i m ożę  
p ó j d ę  r a z e m  do p ja lni .  n a  to p. La  .a 
że t rzeba  s ię  śp ieszyć  bo zar az  b ę ­

d z i e  w a n n a .  P ow ędrow  ali  da l e j  r a ­
zem, z a m ie n ia j ą c  wciąż r ó w n ie  głę- 
nokl e  j a k  o ry g in a l n e  pog ląd y  n a  o to ­
czenie,  p r z y c z e m  p. La la  z i r y t ow a ła  
s ;ę, że puśc i ło  oczko  w j e d w a b n e j  
'pończaszce  a  p. Lolo ze zgrozą  z a u ­
ważył ,  że jego  in e k s p r im a b le  n ie  są 
w y p r a s o w a n e  jak na leży .  I da le j  p o ­
wló kł  s ię  dz ień k u r a c y j n y :  K u b e k  wn 
dy D a n u s i a  (na p r z e m i a n ę  m a t e r j i ) — 
s p a c e r  10 m., p łukan ie  ga rd ła ,  nosa ,  
lub  o c z u  u  ź ródł a  Józ ia ,  F r u z i a  lub 
Zuzia,  m as aż ,  śn iadanie ,  pó ł  godz iny  
sp aceru ,  kąp ie l  15 m.,  l eżen ie  pół  go 
d z i n j ,  p o p r a w i a n i e  f r y z u r y  i t w a rz y ,  
w y b ó r  toa le ty  do tab le  d ‘h ot e  wy- 
shrajanie  s ię  i wpłynięc ie  do  j a d a l ń  
7. m i n ą  negl iżową,  le kko  z n u ż o n ą  
łag od n ie  za lo tną ,  wsz ys tk o  zawua lo-  
w a n c  zm ę c z en ie m  k u r a c y j n e m .  Po  
obiedzie  na  c z a r n ą  k a w ę  ( z abr oni on ą  
p rz e z  do kt o ra )  z p a n e m  Lolem,  B ó ­
lem, Olem  lub F r a n i e m ,  p o t e m  m a ł y  
sp ace r  (zmienić  su k ie n k ę  n a  s p a c e r o ­
wą) ,  f ive o k lock  z p a n i a m i  La lą .  
W a l ą ,  i \ i tką  i Mi tką  i wyż. w y m i e ­
n i o n y m i  p anam i .  Uwagi  o z n a j o m y c h  
ich tua le tach ,  miłośc iach ,  d ługach ,  
in te r e sa c h  i smiesznościuch.

P o t e m  br idż,  (m e c e n a s o w a  gra  
pod  zdech ły m a z o r k i e m  a wciąż in ­
ny ch  m u s z t r u j e ) ,  dużo  d y m u  p a p i e r o ­
so we go,  (do kt ó r  z a k a z a ł  pal ić) ,  dużo 
p lo tek ,  s k u p i o n e  za m y ś le n ie  br idżo  
'we, z n ó w  p ic ie  wody,  p o w o l n y  s p a ­
c e re k .  Cóż rob ić  z re sz tą  w ie c z o r u ?  
Może  d a n c i n g ?  T a k ie  n u d y .  Może 
j e s z c z e  bridż?. . .  Ach  k ie dy  już  g łowa 
boli. . .  Ach j,est p o d o b n o  dobry  film 
'więc p ó jd z ie m y  groma dą . . .  ale j e d ­
nak. . .  mo że  danc ing. . .  t r z eb a  su kn ie

przewie t rzyć . . .  Czy u  f r y z je r a  a b y  nie 
t ło czno?  Bo te włosy od  ty ch  w a ­
n ien. . .  Dancing ,  suknia ,  f l ir t ,  coś się 
pije, c o ś  zje... p ó ź n o  suać ,  zly sen,  
ko szm ary . . .  n a z a j u t r z  jakoś n i ew yr aź  
nie.

Poczla. . .  a ch  lisi od Tleni... no, 
cóż  o n a  t a m  b ie d acz k a  na  j a k ie j ś  dzi 
ki  ej p row inc j i ,  po św ięc a j ąc  się dla 
dzieci  k r e w n y c h ,  u cioti k męża .  
hen ,  za św ia t am i ,  w las ach  Wileńsz- 
czyzny. . .  Cóż t a m  m us zą  być  za n u ­
dy!-.. P e w n ie  w in t  z p ro b o s z c z e m  i 
n iedz ie lne  na b o żeń s t w o ,  to j e d y n e  u- 
ro zm a ic e n ie  m o n o t o n j i  życia.. .

„ Mo ja  d ro g a  Lalko!  Nie w i e m  czy 
ten list po t r a f ię  dokończY:ć, t a k  s k u ­
tecznie wz ię ł am  r o z b r a t  z p i sm em ,  
d r u k ie m ,  i wogóle  w s z y s tk i e m  co n ie  
j e s t  n a t u r ą  w je j  czystej ,  n ie z a t ru t e j  
cywi l izac ją  lo rmie .  Dzień  nasz,  całej  
p o m a d y  dzieci  i do ros łych  p r z e p ł y ­
wa w  r y tm ie  o z n a c z o n y m  przez  słoń 
ce i pogodę,  p róc z  go dz in  pos i łków
0 k t ó r y c h  z r esz tą  naiszc w yo s t r z o n e  
p o w  e t r zem  a p e t y t y  więce j  p r z y p o ­
m i n a j ą  niż zegary,  n a  k tó re  m a ło  kto 
spogląda .  Budz i  mię  w sc h ó d  słońca,  
z ło tem s t rze la jący  po  przez  brzozy
1 l ipy  o ta c z a ją c e  do m,  <irobne s k r z e ­
czenie p t aszków ,  d a le k a  f a n f a r a  k o ­
gu c ia ,  se nn e  poszozek:  óran ie* ' ps a  a 
cz a s a m i  tęskne ,  p ł y n ą c e  rozciągłe,  
'Śpiewanie  d ług ie j  trąlby pas tusze j ,  
Kiesie się p o  rosie.. .  N ie p o d o b n a  n ie  
żeć w  łóżku,  t r z e b a  wistać i b ie g a ć  
po łąkach ,  b ie gać  w listku.. .  k l o n o ­
w y m .  bo tu  fig n iem a.  P o w ie t r z e  i 
s łońce o p ł y w a  ca łe c ia ło  j a k  p a c h n ą ­
ca w oda ,  bose  nogi  n i o s ą  p o n a d  t r a ­
wy,  zpewności-ą u r o s ł y  u  p i ę t  s k r z y ­
dła! M o ż n a  r u n ą ć  gdz ieś w t rawę,  
(mogą  p ogryź ć  Tude m r ó w k i ,  ba rd zo  
TioL. ale b a b u lk i  mów ią ,  że to zdra-

\V Gherbouri>u o-iSbvto isit; otwiuł-k- non-f 
fjo dworca morskiego. 0‘twa.rcia dooŁknał pre­

zy d en t  R epublik i  Le.brmi, p r z y b i ty  .pocią­
giem  m o to ro w y m .

i i P il i  i

ła  -się o .ri proc. p-tM-irwmmiu do r. po­

lecz  n iezaw odnie  dziu la /ącą li-niązne. N iem ­
ki, za nam ową e lo l went nogo adw okata sy­
stem atycznie dosypyw ały  trucizny sw ym  m ę­
żom  do jadta. O czyw iście, starsi i sterani ży 
eieni pan ow ie nic m ogli s ię  oprzeć dzia łan iu  
jadu i w ciągu paru tygodni przen ieśli się  
<to wiecznlości. Siostry otrzym ały prcinje 
asekuracyjne, k łórem i podzieliły  się  z Stir- 
retem .

MAKABRYCZNE SANATORIUM.
P om ysłow em u adw okatow i kom binacja la 

luk się  podobnlu, że postanow ił zorganizo  
wać oskubyw anle tow arzystw  asekura.eyj 
nych na szerszą sk alę . Obie siotry  m iał w s-ę 
ku, m ogąc je „wsypać** w każdej chw ili. K o­
rzystając z  tego, że z zaw odu były one pic- 
lęgiarka.mi, zakłada Sarret sm iutorjum , do  
którego werbuje pacjentów  przy pom ocy  
um iejętnej reklam y, Sanutorjiiin było urzą 
d zone bez zarzutu. R óżniło s ię  od innych  
.sauatorjów tylno tem, że pncjculii, który tam  
raz wpp.dl, już nikt w ięce) nie oglądał. Cżu­
te p ielęgniarki podsuw ały mu zam iast le ­
karstw  jad, działający w olno lcez niezuwod  
nie. Jad dra Sarreła. Pacjent um ierał „no 
turnlną śmiercią** poczcm  zw łoki przenoszo­
no do speejlnej w anny, w ypełnionej żrą 
cym  kw asem  siarczany ni. Ciało się  w płynie  
rozpuszczało. P ozosta łe  kości palono, szczą t­
ki w kładano do blaszanycli, obciążonych pu 
dcl, Ł i zatapiano w m orzu. P o „zinarlym*- 
podeim ow ano p rem /ę asekuracyjną. Robota 
by la sprawna, i gładka. Sarret i siostry  
Schm idt porastali szybko w pierze.

I r .  Aa f f * N
(chirurg)
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P r z y j m u j e :  2 — 3 i 5 — 7  W .  S t e f a ń s k a  23 ,  m .  3 
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■wo na  rt-uinaty/ . in), a lbo  z a n u n .y ć  się 
w yże j  g łowy w słoi s ia na  i s łuchać  
j a k  koło l i s /u  chrzęśc i  i w ę d r u j e
gdzieś cały t ł u m  m a l u t k i c h  żulczków, 
r o b a c z k ó w  i cos  o p o w ia da ,  opow ia  
Ra pospiesznie.  O drę tw ien ie ,  sen  c :c- 
fciły, s łodki  j ak  m ió d  sp ływa w  żyły,  
rozchodzi  s ię p o  c a łe m  ciele, szuut i -  
mią  drzewa.. .  szu uumią . .  św ia d o m o ść  
się roz tapia . . .

Ale d zw on i  jak iś  meta l  . to śnia 
danie ;  w duże j  oszk lone j  werandz jj ;  
g r o m a d a  dzieci  już wrzeszczy,  w y b i e ­
ga j ąc  co chwi la  na  d w ó r  od stołu,  
m i m o  żegWB się ie um ie js c o w i ,  z a j a ­
da ją ,  świadcząc,  że są p o r z ą d n i e  gło 
dne ,  p o  k a m i e n n y m  śnie.  Ileż o ne  
m o g ą  s e. nab iegać ,  n a la lać ,  j a k  n a m  
p o m a g a j ą  cies-zyć się swobodą ,  s ło ń ­
cem.  wisią, waikacjami!  J a k i m  o d p o ­
cz y n k ie m  jest  wejść  w  ich ruchl iwy 
świa tek ,  p r z e ją ć  s ię p r z y g o d a m i  rc -  
bo łó w s lw a ,  ł a żen ie m  ,po d rz ew ach ,  
s p a d a n i e m  z konia ,  k łó tn iami .  Le dw ie  
to b r a c t w o  prze łk ni e  o s ta tn i  łyk  ka wy  
czy ml eka ,  z o s t a t n i m  kęsem ch le b a  
w  zęb ach  pędz i  w swoje  światy,  po 
swoje  z d a r z e n ia  rzeczne,  leśne  i -pol­
ne.  Sta rsze  chyt rze ,  m ą d r z e  o b m y ś ­
la ją  swo je  sp ra w y ,  z o rg a n iz o w a n i  
szybko,  chłopcy p r z y j m u j ą c y  do gry 
ty lko  zuc hy  dz iewczynki ,  ie, n a s l a  
wionę  n a  p u n k t  w idzenia  że „ już ci 
ch łopcy,  to zawsze. . .11 Mniejsze  bąki  
i n a j m n ie j s z e ,  d o g a n ia ją ,  j edne  ' n i e ­
śmiało,  t ro chę  z p oc zu c ie m wiecznego  
n ie be zp ie cz eńs tw a w ogromnymi  -świe 
c :e, bez /pamięci  i t rwogi  r z u c a j ą  się 
w przes l rzeń ,  jak w wodę,  jak w o b ­
jęcia m a m y ,  ufa j  w pieszczotę i ' ba r ­
dzo rozża len i ,  jeśli t am,  n a  tej  b e z ­
k r e s n e j  d r o d ze  rozkoszy  spot ka  :ą roz 
g n i ew ane go psa  z r o z d z i a w i o n ą  pasz 
czą.  ^syczące gęsi  lub złośl iwą po k rz y -

.Ma letnie &vwczasy.

—  J  ,)K GOSZCZONO MNIE YV IMERYY 
SZ E J M O JE J  OJCZYŹNIE* —  lak i  tytuł 
będz ie  -miała .książka K a ro la  Itaiika o Tto.ksCą. 
(Publicysta  60w iM ki spiesznie  pr-zygołowuji* 
do  dfafflu w i łó w *  a ze s u ę g o  ' n ic  da  w,nego u 
nas  .pobylu.

— SYTUACJA NA RYNKU YY YDAYYNl- 
CZYM w ciąg-u osta ł  n iego  ro k u  pogorszyła  
się  znac.znie. Jak  nodbją  osla-Uiie obliczenia,  
ilość d ru k ó w  (iylułówj izmuiejszyl-a się a 
7,8 iprcw:. Nic jest  -1o jeszcze l iczba duża. S,ia 
dek  produk-cji wydaw-uirzej u ja w n i  sit; w c a ­
łej pciiu: jeżeli wziąć pod uw-tigę n ik ta r le  
w ydaw nic tw .  Oliiż ilość w ydrukow a-uyih  w 
ciągu  osla-iniego ro k u  egzem pla rzy  z.miej.szy-

przcdiiMigo.
—  IMERYY SZĄ OPER!-; L11EYYSKĄ p. !

„ G ra ż y n a "  w ys ław iono  w Kownie , l.ibreitto 
jes t  p rz e n d ik ą  pocm.ilu  Miekicwicza, dtjk-i- 
uaaifj ipjv-ez K. ln szu ra .  Muzyka —  Kurnow i 
cza, o p a r t a  na  m olyw aoh  d aw n y ch  pieśni,  
ludowycłi .

-— BRÓDKA A LA BALBO zysku je  p o ­
p u la rn o ść  w Am-e-ryce. Do ląd Y ankes i  n ie  n o ­
sili arruSd-u. Ideałem Vmei-ykain na  by ta  c* 
s tra  ca łk iem  wygolana  Iw a rz  i o ku la ry .  Bo 
h a le r  wioski sp a d ły  z n ieba  na  cizcle 24-,-ii 
l iyd rop lanów  w ewołal  swą b ró d k ą  luj-a-ę 
wśród piękiuiejszej połowy Nowego Swial-i. 
Zażąda ły  od swyt-Ji m ężów  i... innych  zapusz  
ozenia b rody .  O becn ie  i-aly .szereg p a n ó  v 
pielęgiiiuje zarosił.

—  GRUPA ANGIELSKICH BEZROBOT 
NYCH p od ję ła  .pie lgrzymkę do  R zym u z ra- i; 
Koku Ju b le u sz o w e g o .  Środk i?  Dou-larez^li 
Ich b e z ro b o tn y m  ci z Anglików, którz.y is:i- 
mi z ły c h  czy  in nych  p ow odów  w ziąć  u d z i a ­
łu w p ie lg rzy m ce  nie m ogą. \V  ten  sposób  
zwiedzi R zy m  we w rześn iu  400 ang ie lsk ich  
bezro b o tn y ch .

—  3 M IL JO N Y  YlyfREK zysku  p rzyn ios ło  
Hit lerowi wydaniu  ks iążk i  „Męin łvanipf“ . 
P o za łem  do ch o d y  swe H it le r  o p ie ra  n a  wply 
wach z v iecó-w i zgrom adzeń ,  n a  k tóry,4i 
p rzem aw ia .  Również „Yhibkischer Beobach- 
ler  , k łó rego  I l i ł le r  jes t  w ydawcą,  p rzynosi  
mu p o k a ź n e  zyski. Z dan iem  p e w n y ch  kół 
n iem ieck ich  po ez -ka ize rze ,  Hit le r  je«ł n a j ­
boga tszym  człowiek iem  dzasięjszycli m em iec .

—  „CZARNĄ L IST Ę  ARYJSKICH D Z IE W  
CZĄT, o,beującyc.b z ? v d a m i  p u b l ik u je  pew­
ną, n a tu ra ln ie  hiłlernw-skie p ism o  w N o r y m ­
b erdze .  L is ia  m a  o b ją ć  c a łą  B aw arję .  P is  
m o zapow iada, f.e w przyszłości lis ta  o b e j ­
m o w ać  b ędzie  prócz  naizwisk i adresów , 
rówmież podobrz-ny Aryje.k, k tó re  w id z ian a  
w  tow arzysł  wie Zydlów,

—  E K SPER Y M E N T  „PR O D U K O W A N IA " 
LUDZI N A JL E P S Z E J  PASY za m ie rzą  prz- 
p ro w a d z ić  u czony  angielski  Armestroog. sp e ­
c ja l is ta  w dzia le  cugeniki,. A rm st ro n g  p r o ­
p o n u je  ;zalo,że-nie w Brazylji  ko lon  ji,  k tó rą  
poświęcić  n.aSeiży w y łączn ie  ce lom  eugen:- 
c znym . Z n a laz ły b y  się tam  n a jp ię k n ie js ze  
najzdrow-sze i n a jz d o ln ie js z e  oknzy  ludzi :>-“z 
Względu n a  rasę,  w y jąw szy  ludzi cza rn y ch  
t żółtych C z łonkow ie  kolo-nji m ie l iby  w sze l­
k ie  u d o g o d n ien ia ,  lecz w zam inn  m usie l ibe  
sie p oddać  . sk rupu la tnym  przep isom  eugen - 
czjiym.

Koszt z ap o c zą tk o w an ia  ko lo n  ji A rm strong  
oblicza n a  n iespe łna  20 tvs. zł.

z a s  r .

3 „Józkę Jaśki i Franki".
Nsi dw oreu  gknynym  w Wiarszawie s to ją  

,parami dzieci . iDiuga, d łu g a  'kolejka  b lad y ch  
dz iec iaków  z p lec ak u m i ,  z w alizkam i,  z to ­
bo łkam i,  w któryi h .za winięlo zm ianę  bieliz 
u y , dwie chustk i  do  nosa, szczoteczkę  do zę- 
l)ów_.. -  wtózyslko j a k  p rz ew id u je  re g u la ­
m in .  tSie k a żd y  m a tobołek  w p o rz ąd k u :  nie 
raz  i tego i owęg-u b r a k < (,óż rob ić  kiedy w  

d o m u  niema. P różno  m a tk a  biegała  do  są ­
siadów __  sam i nie m a ją .  Na -kupno  n ie m a
pieniędzy. —  Ee, lara. może się  ja k o ś  o b e j ­
dzie .

K ra je  się  se rce  m atczyne ,  że jej  Jasio ,  Bo 
lek, F r a n e k  nie m a ją  wszystkiego co inn i  
będą  mieli.  Ale ojciec Ja s ia  jes t  b ied n y m  
szewcom n a  P ra d z e  i cieszy się,  gdy za ro b i  
10 zl lygodniowo. Ojciec Bolka jest b e z ro ­
b o tn y m  i o t rzy m u je  jak iś  tam  zas iłek  Po  
z a tem  ojciec Bolka nosi  rzeczy. Chodzi ko ­
to d w o rca  i j a k  widzi,  że gość sam  nies ie  
walizkę,  podch o d z i  i p y ta :  Może od n ieść?11
Jeżeli  m u nie  dad zą  zachęca :  „N ied rogo  o d ­
n iosę" .  1 n ie raz  zarob i  w t e n  spo.,ób. W ted y  
k u p u je  s łon inę  do -kartofli, a lbo co innego. 
Ojciec Bolka nigdy nie p rzep i je  p ien iędzy ,  
lak, j a k  ojciec F r a n k a ,  k iedy  ży ł  jeszcze. 
T eraz  F r a n k a  u t r z y m u je  m a tk a  —  z czego 
ulrzymuje-lAia z p ra n ia !  Bierze b ie l iznę  do  
d o m u  i pienze. Czasem chodzi  p rać  ,,d'o p a ń -  
s lw a  ‘_ F r a n e k  uczy się  w szkole pow szech-  
nej.  A  te r a z  jodzie na  kolonje .  A co p rz e d ­
tem  rob i ł?  P rz e d te m  baw it  się z ch ło p cam i.  
Kolo -nich b u d o w a li  do m  i by ło  d u ż o  cegieł 
i różn y ch  dese-k. T am  się  b a w i ło  w „ d o m “ 
i w „ ro zb ó jn ik a " .

Ja s ia  i F r a n k a  o d p ro w a d z a ją  n a  d w orzec  
m atk i .  Mają  tw arze  żółte  i wyniszczone, m i ­
ano, że -nie są  wszak jeszcze s ta re ,  m a ją  po  
trzydzieśc i  parę  lat. O kry te  są  zm szczone-  
mi c h u s tk am i ,  t rzew ik i  m a ją  -podarte m a tk a  
F r a n k a  jest  bez pończach. Ale bo  też  m a tk a  
F r a n k a  ty lko  n a  godzinę  od lec ia ła  od b a ' j i

A BoLka Odprow adza  ojciec Ojcu ła tw ie j  
bo przec ie  „ p r a c u je 1* p rzy  dw orcu .  A m a tk a  
jes t  z a ję ta  z s ios trzyczką.  S ios t rzyczka  m a  
d w a  la ta .  -Nazywa się Anulka.

Z tak ich  Jas iów , Bolków i F r a n k ó w  —¥
sk ład a  s ię  ca la  k o le jk a .  C zarna  p a n i  w b i ­
n o k lach  chodzi  i p i ln u je  p o rz ą d k u  Chtop- 
cy  w y je żd ż a ją  -na m iesiąc  do C iechocinka .  
K olon je  są  z o rg an izo w an e  przez W a r s z a w ­
sk i  Oddział T o w arzy s tw a  W alk :  z  Gruźlicą.

C hwila  rozs tan ia .  Chłopcy p a trz ą  d o o k o ­
ła z p ew n em  on ieśm ie len iem  —- n ig d y  nie  
wyjeżdżali  'tak d a le k o .  Matki się cieszą,  ale 
k a żd a  ro z łąk a  jes t  ró w n ież  sm utna.  Są łzy 
jes t  czule pożegnan ie .  Serca  się śc iska ją ,  choć  
lo tylko na m iesiąc  i choć  tak  wszyscy tych  
k o lo n ij  cze-kati. Ale chw ila  ro zs tan ia  p rzyszła  
Pa ry  się zawahały ,  cza rno  u b ra n a  p an i  r u ­
szy ła  ikolejką_ Je d e n  po d ru g im  przechodzi l i  
Jasio ,  Bolek, F ra n e k .  , obok  tego -pana, co 
sprawd'za bilety, « k tó ry  od n ich  niczego n ie  
w y m ag a ł  u śm iech n ię ty  życzliwie, na peron .  
A s ta m tą d  do w agonu  A wagonem.,  d a lek o  
—  ’po radość  i zdrowie.

W eso łych  w akacy j ,  ch łopcy!

YY Tttll.

vvę, k t ó r a  dzieci  ką sa  p o  o p a l o n j c h  
łydk ach ,  niewiadomio poco i za co?

Oto na sz  dz ień:  sit; śpi,  się je, się 
pi je  yy-odę ze źródeł ,  się siedzi  w g rzę ­
da c h  t r u s k a w e k  i m e d y tu je  czy  m o ż ­
na  jeszcze więcej  zjeść ip-oziomek? 
Się i spaceru je po p a c h n ą c y c h  m i o d e m  
łąkach ,  t rzepoczących  k iśc iami  kyyia 
łów po ln yc h  na  wietrze,  g rzęźnie  się 
prze łażąc  pi zez rowy,  z a n u rz a  w la ­
sy. v gąszcze,  w rzeźki  ch ło de k  oleli 
i leszcz) n, a gdy  słońce dopraży ,  p lu 
-ska się w złotą wodę  rzeczki ,  ohroś-  
-nięfej gęs to  wik l iną ,  o lchami ,  ziel 
sk i e m  wyso kie in  p o na d  głowy. Bursz  
ty n o w a  w oda  p łynie  po jpj-zezomnie 
j a k b y m  była częśc ią  jej  ,królestyva: 
jakąjś k łodą  -drzewni, k a m i e n i e m ,  o 
k t ó r y  się rozbi ja ,  kępą ,  Hl.jową od 
ziół, ryJ.)8. p r z e m y k a j ą c ą  wśród  g ł a ­
zów...  Nie m a m ,  już  nie  m a m  mózgu!  
Z a p o m n i a ł a m  na szczęt wszys tko  co 
mi  w n i m  ciąży ło, d ręczyło  i paliło..  
W y p ł u k a ł a  lo woda ,  Wywiał  wia t r .  
Je s t  świeżo,  l ekko,  be zgr an iczn ie  swa 
bodnie. . .  N a w e t  hłogosłayvieństyvo nie 
pamięci ,  że k iedyś się te ro zk osze  skon 
czą,  sp łynę ło  z b ieg iem szemrzące j  
wody na  zm ęczo ną  g łowę  i r o z b i j a ją c  
n u r t y  w wesołe,  s r e b r n e  p luski ,  z o- 
czami  z a la n em i  w o d ą  młodośc i  i za ­
p o m n ie n ia .  ^śmieję się d o  s łoń ca ,  do 
wody,  do dzieci,  k tó re  ro z d z ie r a ją  się 
\v ro z sa d z a ją c e j  je radośc i ,  t a r za ją  
w  p ł o w y m  p i a s k u  i r ob i ą  m o t o r ó w k ę ,  
wie loryba ,  żaglówkę,  n u r k a ,  a  t r z y ­
le tn ia  J a s i a  k ła dz ie  się n a  b r z u s z k u  
w p ły tk ie m  mi e jscu  i k r zyc zy  w  nie- 
bogłosy  „Patrzaj-cio ja p ły w a m ,  ja 
p ł y w a m 11, w y m a c h u j ą c  t łus te im k o ń ­
czynami .

A  j e ś l i  j e s t  j u ż  d o ś ć  h a ł a s u ,  g w a  
t u  i r u c h u ,  t o  ł ó d k a  n i e s i e  c i c h o  p  • 
p r z e z  s r e b r n e  f a l e  j e z i o r a ,  p r z e c i ę t e ­

go szaf iroyyym p r ą d e m  rzeki  u s i a n e ­
go p u n k t a m i  z ło tych  kaczeńców,  r ó ­
żo wera i s z ) s z k a m i  g ry k i  wodnej ,  ł a ­
w i c a m i  szu\yTarów,  w k tó r e  isię w j e ż ­
dża  u l iczką  wodną ,  m o d r ą  la śm ą  
p ł y n n ą  i n io są cą  yy dal ,  p o m i ę d z y  la 
se m trzcin ■ a je ró w,  z za k t ó r y c h  n ie  
w-idać i nie  s łychać  gwar l iw ego,  s w a r  
l iwego świa ta .  A ze s r e b r n o  m o d r e j  
taf l i  j e z io rne j  yy-kręca się łódź w wę ■ 
żow e m e a n d r y  c iemnej ,  z ie lone j  rze 
ki, za lu lo ne j  w gałęzie zwi sa jące  do 
yyody, z a m ia ta ją ce  ją w a r k o c z a m i  z 
liści. W o d a  c ie m na ,  j a k  p o l e ro w a n a  
layva, -drży i t a ń c u je  w oczach,  sk rę ty  
•ukazują coraz  noyve kra ik i ,  głazy,  ke 
py,  zioła.  Leży  -się n a  dn ie  łódki,  n a d  
g łową lecą po g łę b o k im  b łękic ie  t o p ­
n ie jące  cii k ry ,  p i a n y ,  śn i eżn y ch  o b ­
łoków. . .  j ak iś  obo.k k o c h a n y  głos. j a ­
kieś p i ę k n e  oczy... c zy ja ś  prz y j aźń  
ciepła,  n iezawodna . . .  j a k a ś  o d n o w a  
młodość  w s p o m n i e n i a m i  się złoci. . 
Niech  ta k  t rwa. . .

A już przemi ja . . .  już  r o z k ła d  k o ­
lei, już k a le nda rz ,  już te rminy . . .  juz  
b r yc zka ,  i uściski ,  i kolej ,  i m asz yna  
a tu  z o s ta n ą  b ł ęk i t n e  w od y  p a c h n ą c a  
c h l e b e m  z łocis ta p łowość  zbóż, w  
p ie rw sz e  k o p k i  ro z s t aw io na ,  i o r z e ­
chy  bez n a s  do j r ze ją ,  i ule dopier*1 
z aczn ą  podbierać . . .  k o ń c z ą  się dzikie,  
r o z k o s z n e  \yakacje.  t rzeba w r a c a ć  d o  
cywil izacj i . . . -1

Pa n j  La l a  z d rz e m n ę ła  się n a d  l i ­
s t e m  przy jac ió ł k i ,  o s ta tk i e m  myśl i  
'styyierdziła: „Musi  jej  b yć  s z k a ra d n ie  
b e z  ondu lac j i ,  nie z robi  żad n e j  kon- 
k i e l y “ ....

Hel. Rom er.
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Nad brzegiem Wilenki.
S n a d ź  wiele jeszcze, b a rd z o  w i (‘te 

w o d y  up ły n ie  w n a s i e j  byst re j ,  swar-  
Uwej Wi lence,  z a n i m  d o p r o w a d z o n e  
b ę d ą  uo  właśc iwej k u l t u r y  i t adu  te 
j e j  brzegi ,  k tó re  się zna jd t  j ą  w obrę 
'bie naszego  mias ta ,  tuż na  ok ra ja  
p r z e d m ie ś c ia  Zarzecza .  P r z e c h a d z a ­
ł e m  s ię  wówczas  n ie m a l  n a d  sa m e m  
■zboczem wysokiego  u r w  stego brzegu  
Wilenki ,  m i a n o w i c i e  n a  c m e n t a r z u  
p n - B e r n a r d y ń s k i m  położonego,  kiedv 
to w n iedzielę ub ieg łą  o godz in ie  1-ej 
po  -południu,  us ły sza łe m s t rasz l iwy 
d e to n u ją c y  t r za sk  po łą czon y  z głu- 
fcliym u p a d k i e m  czegoś,  n a r a z i ć  ,n'e 
d a ją cego  się okreś l ić;  zdawało  się, że 
■się powa l  1 jak iś  d o m  d r e w n i a n y  
poś ró d  t \ c h ,  co gdzieś n a d  rzeką ,  u 
K o pa n ic y  przyległej ,  są p o r o z r z n  
cane. . .  K rz yk  i p łacz  dzieci  w las ku  
K o p a n ic k im  b a w ią c y c h  s 'ę n a d  wodą ,  
wreszc ie  w r z a s k  p rz e lę k n io n y c h  k o ­
b i e t  z n a m i o n o w a ł y  o n iezwykłośc i  
wy p a d k u .

Gd'- się zna laz łem po tem  na m ie j ­
scu. u p e w n i ł e m  się, ż.e n a  s k r a j u  r z e ­
czonej  ul iczki ,  K o p a n ic ą  zwanej ,  ru- 
n ą ł a  o l b r z j m i a  -stara topola  u brzegu ,  
p o d m y te g o  wodą ,  p a d a j ą c  w poprzek  

W l e n k i  tuż ob ok  inne j ,  ró wni eż  sta 
re j  i n a d p r ó c h m a ł e j  topoli,  k tóra się 
•tam oba li ła  dn ia  poprzedn iego .

N aza ju t r z  na o b a l o n y c h  i już c z ę ­
śc iowo o b r ą b a n y c h  z gałęzi  pn iaeb  
łaz i ły  dzieci,  p r zecho dz ąc  w ten s p o ­
só b  na  b rz e g  przeciwległy dosyć  p 1 yI 
‘kiej  i k a n r e n i s t e j  -rzeki.

Na  ten  raz  -szczęśliwiie s.ę stało,  
że dzieci, k tóre  się tam b a w i h  a naw%t 
k ąp a ły ,  un ik n ę ły  n ie bezp ieczeńs t wa 
zgniecenia  przez p a d a ją c e  drzewo.  
S tąd  wniosek,  że ów lasek,  przez  lu d ­
n o ś ć  t a m e c z n ą  p o p u l a r n i e  „ G a i L e m "  
z w a n y ,  .a s k ł a d a ją c y  się z k i l k u d z ie ­
s i ęc iu  sz tuk  s ta ro d rzew ia ,  pow in ien  
b y ć  sk rzę tn ie  s k o n t r o l o w a n y  i o k a z y  
•niepewne w inne być n iezwłoc zne  u 
-sunięte dr o g ą  wyrębu .

T e n  zak ą t ek ,  z n a j d u j ą c y  się na  
s k r a j u  K oj ) an :cv, na l eży  d o  p os i ad ł o ­
ś c i  m ie js k ic h  i w y d a j e  się być  dosyć  
o b s k u r n j m  i z a n i e d b a n y m .  W i d z i a ­
ł e m  ja k  -na ty m  te ren i e  p a g ó r k o w a ­
t y m  młodzież,  z p r z e śc i e r ad ła m i  pod  
p a c h ą  śp iesząca t ę d y  n a  brze g  W i ­
lie tik i. gwoli  u ż y c a  kąpiel i ,  p r z e s k a ­
k i w a ł a  przez b r u d n y  i c u c h n ą c y  rówr 
-ściekowy, idący od s t rony ,  z n a j d u j ą ­
c e j  -się wtpobliżu duże j  m u r o w a n e j  
'garbarn i .
I Kopa nica ,  po ło żon a  u  s tóp w y s o ­
k i c h  gór  Zarzecza ,  iest n a p r a w d ę  do- 
Vsyć g łu chj  m, ja kb y  z a p o m i n a n y m  za­
k ą t k i e m  mia s ta ,  a czkol wiek  n i e b r a k  
j u z  n a  niej  z a r ó w n o  d o m ó w  n r  es* 
Ł a l n v c h  i o d d a w n a  w z nosz ących  się 
tam gdzieniegdzie m u r ó w  b r o w a r  
tniaiij ch, a n a  ws tęp ie  s a m y m  na  tę 
'Uliczkę, tuż za m o s t e m  że la znym ,  I. 
z w P o p ła w s k im ,  mi e śc i  się n a  r o z ­
leg łej  p r ze s t r ze n i  nadrzeczn e j ,  pięk 
my zak ła d  og ro dn ic zy  m i e js k ą  ze swe 
tni  c i e p l a r n i a m i  i m uro 'w anem l  bu 
d y n k a m i

Na ‘c m e n t a r z  po-Bernardyn .sk  i 
w s tę p u je  się oczywiśc ie  o d  s t r o n y  ul 
Potockie j ,  a t e r e n o w o  wynios łe  owo 
c a m p o  s a n to  m a  od s t ro n y  W il e n k i  
b a r d z o  w y so k  i, j a k  już powyż ej  
n a d m i e n i l i ś m y ,  s t r o m y  brzeg,  co p r a ­
w d a  w znaczne j  części  p o ro śn ię ty  
k r z e w a m i  i s tale gdzie n iegdz ie  wzma 
c n i a n y  przez  służbę  c m e n t a r n ą  drogą 
-zasypywania  a o łó w  g r u z a m i  i ziemią.  
Co  p r a w d a  og ro dz eni e  tego cmen ta -  
rz.a z tej s t r o n y ,  jak r ó w i r e ż  o d  s t r o ­
ny sąsiednich  wz gór zy s ty ch  p os ia d ł o­
ści  p ry w a t n y c h ,  nie jest  dos ta te czn e  
•i m e  zabezpiecza  p rz e d  u d a n . e m  się 
n a  c m e n t a r z  n i e p r o s z o n y c h  gości noc. 
n yc h ,  n i e k ie d y  w y s z c z r w a n y c l i  zapo-  
-nocą psów dozor cy  c m e n t a r n e g o .

P r z y j e m n i e  jes t  s k o n s t a t o w a ć  n i 
4em mie jscu ,  że dz ięk  pilności  służby 
c m e n t a r n e j  obecnie  s to s u n k o w o  rzad 
k i m i  są w y p a d k i  kradzieży  kw ia tó w

na mogi ła ch  i um yś ln e  u s zk adz ani e  
ko sz to w n y c h  n ie r az  p o m n ik ó w .  J e d ­
n a k ż e  musimy z .ubo lew an iem z a z n a ­
czyć  b ra k  na leży tego  d o zor u  a d m i m -  
' s t r ac j ; mi e j scow ej  n a d  g o s p o d a r k ą  
ja kż e  często gorszącą ,  s a m y c h  g r a b a ­
rzy. Oczywiśc ie  b r a k  do ty chczas  j a ­
k ie g o  tak iego ra c j on a ln ie  z a k r e ś l o n e ­
go i us t a lonego  p lan u  miejsc  g r z e b a l ­
ni,  ch; coraz, c iaśniej  jest ,  coraz  m n ie j  
p o r z ą d k u  w śr ód  t łoczących  się wciąż 
jeszcze grobó w na  t y m  te ren ie  c m e n ­
t a rnym .

Aczkolwiek  m a l o w n i c z ą  jes t  l 
s t r o n a  c m e n t a r z a ,  rz ędy  wzdłuż, s t r o ­
m e g o  zbocza,  z p o w o d u  Roz ta cza ją ­
cego s ię  o da lek ie j  p e r s p e k ty w ie  prze 
p ięknego  w i d o k u  n a  Po p ła w y ,  c h ę t ­
n ie  t a m  się przebyw a,  to j e d n a k  z ra 
ttji n ie p e w n e j  mocy g r u n t u  u p r a w e ­
go br zeg u  drogi ,  zawsze  było  n i e b e 7- 
'p iecznem usy p y w a n i e  tu mogił .
S tąd miedzi w że górb  ś. p. Zofji Bou- 
' falowej,  zmar łe j  p r zed  k i lk u n a s t u  la ­
t y  dz a łaczki  n a r o d o w e j  w i l e ń s k i e ’ 
z n ik n ą ł  z -powierzchni  tego cmenl  
'rza... Więc,  żeby społec zeńs t wo  poi 
skie mogło  oku p ić  z a n i edbani e  grobu 
te j  zas łużonej  dz ia łaczki ,  w m u r o w a ­
n ą  zos tan ie  tu tabl ica -pamią tkowa ku  
jej czci,  n a j p r a w d o p o d o b n i e j  na 
d zw onn icy ,  z n a jd u ją c e j  się p rzy Ina  
m e em pi ro w e j .  Dohilos.

P t ?

m m m m ®    — — -   .

A n n y  J o h n s o n  i m ąż  je j  J im  MoHiiso.i j a k o  p ac jen c i  6 /p i ta iu  w Couuieeticot, <Ilo k tó ­
r e g o  o d w iez io n o  ich ra n n y c h  po  jiieszozęśliwcjn p rz y m u s  o wejn l ą d o w an iu  w czas e  nM-

u d an eg o  lotu.

Beczki do Ameryki pa v j|on wikńsłcich art/kulów eksportowych.
Sinrnw fi o l s n n r l i i  w i lp i i s -  •  •S p r a w a  ek s p o r tu  beczek  w i le ńs ­

k i c h  do A m e r y k i  w k r a c z a  już  n a  d-o-  
gę  f ina l izacj i .  C zynni k i  . kom pe te n t ne  
-liczą się z p o d p i s a n i e m  od po wiedn ie j  
u m o w y  w na jb l iż szym  już czasie.  W 
w y p a d k u  os ta tecznego  s f ina l iz ow an iu  
p e r t r a k t u c y j  z i m p o r t e r a m i  z a g r a n i ­
czny mi  urnowe p o d pi sa ło by  W i l n o  
wspóln ie  z o ś r o d k i e m  b ia łos tockim.

Osta tn i o  o b r a d o w a ł  w W a rs z a w ie  
d w u d n i o w y  zjazd de lega tów  b e d n a ­
rzy  z te r enu  całej- Po lski .  O b r a d o m  
p tz e w o d n ic z y ł  in i c ja to r  p r a c  e k s p o r ­
to w ych d y r e k t o r  Izby  Rzemieś ln icze j  
w  Wiln ie  p. .Młynarczyk,  p o w o ł a n y  na  
'Drzewodniczącego  jednogłośn ie .  Ce 
l e n t  z j azdu  było z o r j e n to w a n ie  się w 
og óln opo lsk ich  moż l iw ośc i ach  wt dzie 
dż in ie  e k s p o r t u  beczek .  Otóż w wy 
n i k u  b a r d z o  s k r u p u l a t n y c h  ro z w a ż a ń  
us ta lono ,  że przy7 o b e c n y m  s tan ie  rze- 
< sy bez w p r o w a d z e n i a  w  życie zamie 
rzeń  inw es tycyj nych ,  z d ą ż a ją c y c h  do 
p od ni e s i en i a  s t op n ia  i ska l i  p r o d u k ­
cji, mo żl iw ośc i  e k s p o r to w e  P o ls k i  za 
u t y k a ją  się c y f r ą  200.000 beczek  r o ­
cznie.  P r z o d u j ą c e m i  o ś r o d k a m i  są tu  
Wi lno  i Białys tok ,  w  p i e r w s z y m  zaś 
rzędzie  Wi lno ,  -którego o b e c n a  p r o ­
d u k c j a  s ięga  15.000 beczek.

Na m a rg in e s ie  t r zeba  zaznaczyć,  
że W i l eńska  Izba  Rz emieś ln icza  je A 
już w p o s i a d a n i u  d o k ła d n ie  i s z c z e ­
gółowo  o p r a c o w a n e g o  p r o j e k t u  zme 
c h a m z o w a n i a  p r o d u k c j i  beczek ,  co 
w yr az i ło by  się w ipostaci w y b u d o w a ­
ni a  spec ja lne j  fabryki .  Inw es tyc j i  tej 
podj ę ł a  -się jedria z f i r m  z a g r a n i c z ­
n y c h  za s um ę  180.000 z łotych.  Oczy 
wiście p r o j e k t  ten zos tan ie  z r e a F / o  
w a n y  jedynie  w  raz ie  konieczność.  .

W r a c a j ą c  j e d n a k  do obecnego  s t i  
tus  quo,  t rzeba  pod kreś l ić  że, dzięki  
n ie s t ru d z o n e j  in ic ja tywie  i p r a c o m  
d y r .  M ł y n a rc z y k a  n a d  r o z w o je m  ek 
' s por tu  rz em io s ła  wi leńskiego,  s p ra w o  
b e c z e k  zbliża się już do roz wi ązan ia .  
<\\ w y n i k u  p r z e p r o w a d z o n y c h  konfe-  
r enc yj  z p r z e d s t a w ic i ę la m i  i m p o r t e ­
r ó w  a m e r y k a ń s k i c h ,  b a w i ą c y c h  obce 
n ie  w Warszawie ,  ju t ro , -dn ia  11 bra., 
■ma p rz y b y ć  do W il na  jeden  z cz ło n­
k ó w  przeds tawic iel i  i m p o r t u  a m e r y ­
k a ń s k i e g o ,  właśc ic ie l  45 b r o w a r ó w  
za oc ean ic znych  p. C u k ie rm a n .  P r z y ­
j azd  jego m a na celu o m ó w ie n ie  u i 
•miejscu szczegółów u m o w y ,  k tóra ,  
•jak sic należy7 -spodziewać,  w  na jb l iż  
i z ych  d n ia c h  zos tan ie  podp is ana .

Pożary, pożary, pożary----
Onegdaj w różnych pow iatach w ojew ódz  

tw a  w ileń sk iego  w ydarzyło  s ię  aż 8 poża 
rów .

y\ gm inie rzeszanskiej we w si P oszyła j 
oił; .spalił sic  dom  m ieszkalny i zapasy ż y w ­
n ości należące d o  Pltetra R om ankiew ieza. 
.Straty koto 1500 zt.

V gm inie krzyw iek iej spaliły  s ię  zabu 
d ow an ia  m ieszkalne i gospodareze należące  
o o  E ljasza, A ntoniego i Marji Antrojcew i- 
c z ó n . w raz z inw entarzem  m artw ym . Straty 
3 gospodarstw  przekraczają 5000 zł.

W  gm inie podbrodzkicj w za.śc Antono- 
wo. w łasność A ntoniego B iesiek iersk iego spa 
lit s ię  dom m ieszkalny z urządzeniem  wew  
nętrznem . 3 ch lew y i k ilka w ieprzy. Straty 
około  5000 zł. W e w szystkich  pow yższych wy­
padkach pożar pow stał od w ad liw ego urzu 
■dzenia kom ina. W  tejże gm inie we w si Po

hulanka od uderzenia pioruna sp a lił się  dom  
m ieszkalny, inw entarz m artw y należący do 
K onstantego A ndrzejew skiego i K onstantego  
Zvgasa. Straty koło 0500 zł.

Z tejże przyczyny sp aliły  s ię  zabudowa  
nia gospodarcze i m ieszkalne w po w św ię  
cim iskiin należące do Stan isław a Buraka. 
Straty 4.400 zł.

Z n ieustalonych  narazie przyczyn pożar 
zniszcvł w gm. Żukojnie na szkodę Jana 
Sm olkiew ieza zam. w zaśe. C egielnia całe 
gospodarstw o. Straty narazie nie ustalone. 
P odobnież w gm. krzyw iek iej we w si W ytru- 
sp a liły  się. dom  m ieszkam y, chlew  2 św inie  
należące do A leksandra Rowdo.

W e wsi D ziem iany gni. słobodzk icj spa 
lii s ię  n iew ykoń czony dom . istn ieje  przypu­
szczen ie , że ogień zaprószył cieśla

Walka o krowę.
W alka konkurentów na targu. Dwaj policjanci otrzymali

Eekkin uszkodzenia tlaia.
O ncgdaj na rynku w O lkienikacb przy­

tom nie krowy spotkało  się  dw uch kupców, 
la r g u  praw ie d o h l  M owsza Asarlański. Ale 
w ostatn iej ch w ili nadszedł Szlom a K ryw ic­
k i z  synem , —  z m iejsca podw yższył cenę  
za. krow ę 1 kupił ją. A sarianski nie posiadał 
s ię  ze złości. W pierw  posypały się  w yzw i­
ska 2 orzek ieńsiw a, pod adresem  konkurenta, 
a następnie A sarlański uzbrojony w sp ię  
żrn ow y nóż rzucił s ię  na K ryw ickiego i j e ­

go syna. Znajom i z trudem  uchronili napad  
niętych  od razów7. Na m iejsce zajścia, przy  
bylii dw aj posterunkow i, którzy starali się  
uire.szkudliw ie A surlańskiego dążąc do ode 
brania m u noża. L ecz nieprzytom ny z gnie  
wu A sarlański w czasie rozbrojenia staw iał 
rozpaczliw y opór, zadając policjantom  lek ­
kie uszkodzenia ciała. A sarlańskiego zatrzy ­
m ano (ej.

Spadł z furmanką de 14 metrowej jamy.
W czoraj, w godzinach p. >• na trakcie  

K aiw aryjskim , na 7 k ilom etrze od m iastu, 
Przejeżdżający sam ochód w ystraszvł konia  
A^ama. M asśula m ieszkańca zaścianka Sprej 

***, ',m podbrz“sk iej.
L,siłownia w oźnicy, aby pow strzym ać fco- 

n'“ n ie  odniosły skutku "i w7 pewnej chw ili

fura runęła d o  14-m c-l-owego dołu.
Św iadkow ie w ypadku n iezw łoczn ie  po 

śp ieszy li z pom ocą. W ydobyto M asiula z pod 
fury żyw ego lecz z całym  szeregiem  ran i 
uszkodzeń.

Z aw ezw ane pogotow ie ratunkow e prze 
w iozło  M asiula d o  szpita la  św . Jakóba

Na os ia tn ien i  -posiedzeniu K o m i ­
te tu  W y k o n a w c z e j  o l i t  TargSw P ó ł ­
n o c n y c h  o m a w i a n a  b y t a  111 ni. s p r a ­
w a  z o r g a n iz o w a n ia  s toiska,  a e w en 
tu a l m e  w z n  es ienie spec ja lne go  pa wi  
l o n u  eks po r to weg o,  w k t ó r y m  z g r u ­
p o w a n e  m a j ą  bye  n a j r o / n o r o d n i e j s z e  
a r t y k u ł y  z :akresu p r o d u k c j i  p r z e m y  
s łowej  i rzemieś ln icze j ,  z n a j d u j ą c e  po 
py t  na  r y n k a c h  zagra n ic znych .

Komite t  p r z y w i ą z u j ą c  do  tej spra 
wy wielkie znaczenie  powierzy!  w y ­
k o n a n i e  je j  b e z p o ś r e d n i o  j». prez.  Ma- 
leszewiskiemu. j a k o  pr ezesow i  T a r ­
g ó w  o r a z  w.-prez.  pp Kuc iń sk ie m u i 
b. p r e z y d e n to w i  mec.  Folejewsl .  emu.  
W  związku  z pow\ż . szem odby ło  się, 
j a k  się d o w i a d u j e m y ,  szereg konfe- 
rency j  z p r zeds la w ic ie l am i  /. l inle re  
s o w a n \ c h  m st y t u c y j  i b ra nż  W  w y ­
n i k u  tych  k o n f e r e n c j j  sP w w & jjosu-

n ę l a  się już t a k  d a l e k o ,  ż e  Komite t  
s k ł o n n j  jęfcfcj m i m o  o l b r z y m i c h  d o t ą d  
W y d a t k ó w  i n w e s t y c y j n y c h  wznieść  j e  
s z c z e  p a w i l o n  e k s p o r t u  y y i l e ń s k i e g o .

W  zw ią zk u  z tą s p r a w ą  Izba  Prze-  
myslowo-Handloyy-a p o d ję ła  się p r a c  
s t a ty s t y czn y ch  i w ykre so w yc h ,  o b r a ­
zu j ą c y c h  s tan  nasz eg o  eksp or tu .  Z a ­
sadniczo  ze względu n a  k ró l k i  od s tę p  
c z a s u  dz ie lący  n as  od o t w a r r i a  T a r ­
gów,  pa wi lo n  będzie  wypełn iony  e k s ­
p o n a t a m i  z z ak re su  p ro d u k c j i  r z e ­
mieśln iczej ,  k t ó i a  w zyy ą z k u  z w y t ę ­
ż o n ą  os t a tn io  a k c j ą  Izby  Rzcmieś lni .  
•czej zna laz ła w ró ż n y c h  s w y c h  rózga  
lę z i en iach  l iczne r ynki  zbytu  zagra  
tnicą.

J a k  z tego wszys tk iego  w y n i k a  yvv 
g ląd  tegor oc zny ch  T a rg ó w  z a p o w i a ­
d a  s ię  b a rd z o  c ie ka w ie  i n ewątp l iw ie  
odpow ie  za łożeniu i ce lom o r g a n i z a ­
torów.

K o n t e s i o n .  p r z e z  K u r a t .  O k o  Sz i c .  W i l e ń s k  Koeduk. Maturalne Kursy Wlecz.

.Rozpowszechnienie Sredn. Wykształcenia'
( W i l n o .  B i s k u p i a  4 p r z y  p l a c u  K a t e d r a l n . )  p o d  k i e r o w n i c t w e m  r u t y n o w a n y c h  p e d a ­
g o g ó w .  S z v k u j ą  d o  m a ł e j  m a t u r y / d u ż e j  m a t u r y .  P r z e  d m i o t y  n a d o b o w i ą z k o w  c :  p i s a ­
n i e  n a  m a s z y n i e ,  k o  e o p o n d e n c j a  i j ę z y k  a n g i e l s k i .  D l a  n i e z a m o ż n y c h ,  o r a z  u r z ę d ­

n i k ó w  i w o j s k o w y c h  z n a c z n e  u l g i .  K a n c e l a r j a  u d z i e l a  i n f o r m a c y j  o d  4 — 6  p . p .

Dr. LEWA NOE
( c h o r .  u s z u ,  g a r d ł a  i  n o s a )

POWRÓCIŁ.
G d a ń s k a  1,  t e l .  5 - 7 4 .  P r x v j m .  1 2 — 2 i 4 —

Unieruchomienie Kina 
„Rewja".

W  z w ią z k u  z p r z e p r o w a d z a n ą  r e ­
o rganiz ac ją ,  o rmgdaj  z a m k n  ęte zo­
s t a ł o  k in o  „Rew ja '  .

Otyyarcie k in a  n a  z m ie n io n y c h  
f a r u n k a c h  r e p e r tu a roy yy ch  spodzie  
’yvane jes t  w  p o c z ą t k a c h  yyrześnia rb.

W  A W I W U

f  rtrzai

Wszędzie  do nabycie;

Srksła PracownicGsspńdarczwch
w  W=łnie.

P r z y  Jag ie l lońsk ie j  3/5 w  lok a lu  
Zyy. P r a c y  O b y w a t e l s k :ej Kobie t  f u n ­
k c jo n u je  od  dyvóch lat pożyi cczna  
p l a c ó w k a  w pos taci  Szkoły Pr ac  
nic Co sp od arezyc h .

Szkoła ta m a  za zadan ie  nauc zyć  
dzieyyczęla i ko bi e ty  rzeczy dla n ich 
n iezbędnej ,  a mianowic ie ,  rac jona l-  
go p ro w a d z e n ia  gosp o d a r s tw a

Go&podarsLyvo d o m o w e  p o t r zebuj e  
w ie lo s t ro n n y c h  u m i t j ę l n o ś c i  -a w y ­
m a g a n i a  w ty m  k i e r u n k u  tak w z r o ­
sły w os ta ln  c.li czasach,  ż-e uczuwa  
się p o w s z e c h n ie  yyielki b r a k  wysz ko ­
lo n y ch  pracoyynic Zresz tą  kobie ta ,  
m a j ą c a  z a m i a r  proyvadzić s w o j e  m a ­
łe gospodarstyy-o samodzie ln ie ,  licz 
d o s t a te czn e j  p r a k t y k i  nie  po t r a f i  r ó ­
wnież  u n ik n ą ć  dotkliyvych błędóyy yc 
t y m  zakres ie ,  to też c h ę t n  e przesz ła 
b y  m a łe  przeszkole n ie ,  gd yby to le ­
ża ło w jej  możnośc i .  Szkota Pr aoo w 
nic Gos poda rc zych  yylaśnie te m o ż ­
nośc i  daje.  P r z y j m u j e  ona  dzieyyczęta 
od lat  16 , nie o g r a n i c z a j ą c  z resztą 
w ieku  c h ę tn y c h  do n a u k i  kobiet .  Za 
m i n i m a l n ą  op ła t ą  10 zt. miesięczi i  e, 
k t ó r ą  z resz tą z m i r e j s z a  się d la  n i e z a ­
m o ż n y c h .  szkoła w  c iągu  10 miesię 
cy n a u c z y  swo je  s łuchaczki  g o t o w a ­
nia,  p r a n i a ,  prasoyy7ania  i p o r z ą d k ó w  
d o m o w j  ch. d a ją c  uc z e n n ic o m  na 
m i e j s c u  p r a k t y k ę  yv zakres ie  tych  u- 
m ie j ę t n o ś c i  p r zy  J a d ł o d a j n i  Zyyiązko 
wej. Z ogó ln ok sz ta łc ących  p r z e d m i o ­
t ó w  yv szkole m a m y  n a s tę p u ją c e :  re- 
ligja, po lsk  , n a u k a  obywate l s t \ya ,  
księgoyyość g o s p o d a r c z a  i t e o r j a  g o ­
sp o d a rs tw a .

Na czele szkoły z r a m i e n i a  Refe 
ća tu  W j tyyórczości Gospoda rcze j  Z w. 
Pr.  Ob. Kob.  stoi  p. Mar ja  W i l c z y ń ­
ska.  W y k ł a d y  zaczynają  sie 20 s i e r p ­
nia

Należa łoby p o in to :  m o w a ć  -o tej  
Szkole szerszy ogół  kobiet ,  s z u k a j ą ­
c y c h  mo żno śc i  z a r o b k u  w tej  dz ie dz i ­
nie. gdyż,  jak s ę d o w i a d u j e m y ,  ca ły  
drugi  roczn ik  u czenn ic  S / k o ł y  z n a ­
lazł  n a t y c h m i a s t  zajęcie  yv p e n s j o n a ­
tach .  s t o ło w n ia c h  i re s ta u ra c ja c h ,  k tó 
re  d o ty c h c z a s  m u s ia ły  s am e  z t r u d e m  
szkol ić  sobie pomocnice ,  
sw o je  z a p o t r z e b o w a n i a  do  Szkoły.

Więk sze  d o m y  p r y w a t n e  zg łasza ją 
oczekując  na  intel igentne  i s y m p a ­
tyczne  pracoyvn:ce,  t a k  p o t r z e b n e  w 
( lontach,  gdzie  oboj e  m a ł ż o n k o w i e  
zajęci  z a w o d o w o  w iększ ą  część dn ia  
n i e  m a j ą  za u fan eg o  cz łowieka  d o  pro 
yyadzenia go sp o d a rs tw a ,  '

R uch l i w y Zw Pr.  Ob. Kob.,  chcąc 
p rzy jś ć  tej  b o lą c z c e ,  z po m o cą ,  da je  
spółeczeństyvu szkołę,  w  k tó re j  ksz ta ł  
ci n i ezbędne  w dz is ie j szych c zasach  
p r a c o w n ic e ,  a z d rugi e j  s t r o n y  da je  
w-iehi n i e z a m o ż n y m  k o b ;e to m  po 
s k o ń c z e n i u  k u r s u  śrofiek egzystencj i  
w  pos tac i  p o s a d w  Szko ła  p r z y j m u j e  
osoby z m i n i m a l n e m  p r z y g o t o w a n i e m  
yy z ak re s ie  ch o c ia żb y  cz t e r ech  oddzia  
łów szkoły  pow szechne j .

Kuchn ia ,  gdzie p r a k t y k u j ą  u c z e n ­
nice p o d d a n a  w czasie ł a t a  gruntoyy 
n e m u  r e m o n to w i ,  m a  wszys tk ie  n o ­
woczesne  u d o g o d n :en ia  i h ig jen iczne  
yyarunki ;  loka l  Stołoyyni, z du żą  i j as  
n ą  sa lą z b i a łe m i  s to łami ,  n a  k t ó r y c h  
b a r w i ą  się kw ja tv  d a j e  mi łe  w raże  
•nie czys tośc i  i ł adu ,  to  tgż szkoła  m  i 
wsze lk ie  szanse  p o m yś lnego  r o z w o j u  
i roz ros tu ,  czego też jej  z ca łego  ser - 
c'a życzymy .  E. R. M.

K U R i E R S P O R T O W Y
Regaty w Grodnie. TENISIŚCI Z W ILNA  

W  DRUSKIENIKACH.

TEATR LETNI.
„Co on robi w noov“ ? Farsa w7 trzeeb  

aktach N ealla i Ferncra.

Czas letni,  gdy  n a  g rz ędach  ogór- 
Ki rosną ,  t r ad y c y jn ie  m us i  p r zy no s ić  
r e p e r t u a r  lekkos trayyny nie w y m a ­
ga ją c y  wys i łku  myśloyyego. Za p e w n e  
t r a d y c j a  ia m a  swe źródło  yv przy -  
jm szeza ln ye h  u p a ła c h  uile y\ n a s z y m  
kl imacie,  yyiaśme yyskazane tby było 
dayyać coś zac ie kawia jącego ,  gdyż u-  
d a r  -słoneczny n a m  nigdy  nie g roź ' ,  
a czas p o w a k a c y j n y , d a j e  w y p o c z ę ­
li m  m ó z g o m  ła tw ość  p o j m o w a n i a  
W t y c h  problemóyy.

J e d n a k  f a r s y  m a j ą  zawTsze swój 
urok ,  -swój yydzięk i syyoją t r ady c ję  
yyybuchóyy śm ie chu  yyśród p u b l i c z n o ­
ści. Śm ia n o  się też i yyczoraj.  f 1 Pu-- 
rzycki  j a k o  m ąż  yyplątany yv st raszl i -  
yyą kaba łę  nocną ,  m io ta ł  się i w yw i­
ja !  w tych  l a b i r y n t a c h  yy j ak i e  go 
wproyyadza  au to r  jego be z ra d n e ,  roz  
t rzęs ioue  igesty b r n  ęcie w co ra z  c iaś  
m e j s z e  kon f l ik ty  z ene rg iczną  m a ł ­
żonk ą ,  b y ł y  d o s k o n a le  od da ne .  Se- 
Icundoyyała m u  odpoyyiedrno p J a s tń -  
ska -D e tk ow sk a ,  j ak  zayysze yyy|yvor - 
nie u b r a n a  p. B r a u n ó w n a  w7 >alono- 
wrej, b a n a ln e j  irol:, rob i ła  co do n iej  
należało,  by ła  ł a d n a  i e legancka ,  p. 
W ę g r z y n  mło ds zy  (gość z W arsz aw 7}7), 
po s ły n n y m  ojcu  wzią ł  t alent ,  ale k o ­
m ic zny ,   ̂ la F e r t n e r ,  ba w i ł  dos k o n a le  
w i d z ó w  n ie s a m o y y tą  pos tac ią  m u z y ­
ka .  inni  p r z y s t o so w a l i  się d o  t e m p a  
i se n su  f a r sy  i p r z e s u w a l i  s.ię śm. es / -  
n ą  ga le r ją  t ypkó w .  P. K a m iń s k ą ,  
przed jej  wyjazdem  z W iln a ,  p rze  
s t rzega t i śmy przed  m a n je r ą .  w  k t ó r ą  
zacz j  na ła  yy p a d a ć  n ie s te ty  widzie-  
F ś m y  yyczoraj że to się pogorszy ło .  
T e  gierki ,  te pi sk i  i k ręcenia  się as7 
kó łko,  są o k r o p n i e  j e d n o s t a j n e  i po 
yy ta rz ane  przez m ło d ą  a r tys tkę  do znu 
żwnift N a w e t  n a j m n i e j s z a  rola  m u s i  

'm ieć  o d r o b in ę  ty\ órcze.j p r a c y  yv so 
b ie.  Zgrać  się jest  łatyvo, a le  m a n j e r y  
się p o z b y ć  t ru dno .  Idą c  po tej  I njS 
m o ż n a  się s tać n u ż ą c ą  k o o j ą  sa m e j  
isiebie.

Publ icznośc i  hv ło dużo ,  yy.s/.yscy 
dzieli li się w r ażeniam i  w a k a c y jn e m u  
k t o  gdzie m ó k ł  n a  deszczu ,  a k to  w y ­
g ra ł  p ogodę ,  j a k  b y ło  z k a j a k a m i ,  
a jak n a  p la ż a c h ?  l i r o .

R A 0 J

Na p i ęk n y m  Niemnie  roz egrane  zo­
s taną  w niedzielę wielkie rega ty wio­
ślarskie o mis trzoswo Grodna .  W  r e g a ­
tach lycli, k tóre  rozpoczną  się yy sobo­
tę, zamie rza ją  wziąć  udz iał  nietylko 
v ilnianie,  ale również  i. yyioślarze z 
W arszayyy. Zapoyyiada się więc do.śc 
si lna konkurenc j a .

Kluby  wileńsk ie  ja d ą  greni jaln.e.  
A. Z S. yyysyhi swoich na j lepszych  na  
czele z osadą,  k tó ra  zyyyciężyla yv R y ­
dze. W  K .8. n a  czele z p. Pleyyakoyyą.

k tó r a  już j ako  mis t rzyni  Polski  s ta r ­
tować  będzie w  biegu jedynek ,  p o n a d ­
to s ta r tować  będą  również  doskonale  
osady męskie W  K. S.

Wi ln ian i e  m a j ą  pow ażne  szanse  za 
jęcia ki lku  p ie rwszych  miejsc,  a  n a j ­
bardz ie j  nas  interesu je  k to zostanie 
m i d r z e m  Grodna ,  bo os ta tn io  znacznie  
po praw i ł a  się f o r m a  n ietylko  osad  yyi- 
leńskicli.  ale g rodz ieńsk ich  również.

Przedbiegi  rozpo czyna ją  się w s o ­
botę.  F in a ł  yy niedzielę.

lekKoatletyczne zawody 
Łotwa, Estonja, Wilno.

Dwa dni  tryyać będą  w W ilnie yyiel- 
kie zayvody lekkoatle tyczne  z udz ia łem 
d os ko na ły ch  zayyodmków Łotyyy, 
Es toni i  i czoloyyych lekkoatletóyy W i l ­
na .  J e d  róyynie? p ro jek t  by n a  le zawo 

przy jecha ło  k i lku  czoloyyych lekko- 
alletóyy Polski ,  a yyięc yy pieryyszym rzę 
uzie b r a n y  jest  pod  uw agę  mis trz Pol  
ski Kucharski ,  k tó ry  chyba  przy jedz ie  
razem z L u k h a u s e m .

P ro g ra m  zawodóyy u łożono yy s po ­
s ó b  nas t ępu ją cy :  sobota.  110 mtr .  
przez płotki ,  kula.  60 mtr .  pań ,  1500 
mtr . ,  dysk p a r ,  200 mtr .  skok wdał  
pań,  dysk  p a n ó w  i skok o tyczce.

W  przeryyach zawodóyy lekkoatle-

W  D r u s k i e n i k a c h  b a w i ł a  k i lka 
dni wyc iec zka  z b io r o w a  sporloyyców 
2 . A. K. S.

K or zys ta ją c  z obecnośc i  w D r u s ­
k ie n i k a c h  szeregu  t en i s i s tó w został  
t a m  r o z e g ra n y  mecz  t en iso wy ŹAKS 
WTilno— Makab i  D ru sk ie n i k i ,  w-ygra- 
n j  p rzez W i l n o  9 : 2.

W yniki techniczne b;,ły następu  
jące. Merecki— Spektor 6:8, 7:5, 9:7; 
Kewes— Olcha 6:4, 6:2; Gotlib— Klu- 
grnan 4:6, 6:4, 5:4; Mereeki— Olcha 
6:0, 6:0; Kewes— SpektQ.r 6:2. 12:10, 
Gotlib—-Olcha 4:6, 3:6; Merecki— Klu 
gm an 6:4, 6:4; Gotlib— Spektor 1:6, 
2:6; Keyves— RJukman 6:1, 6:1.

W  grze  podyyójne j Merecki  Kewes 
— SDektor  Olcha  6:3, 3:6, 6:1 i Keyves 
Got lib— S p e k to r  K l u k m a n  7:5, 6:2

WILNO.
CZWARTEK, d n ia  10 s ie rpn ia  1933 r.
7.00: Czas. 7.05: G im nas tyka .  7.20: D z ie l  

n ik  p o r a n n y  7 35- D. o. m uzyk i .  7.52: Chwil 
k a  gosp. dom. 11.57: Czas. 12.05 Koncert .  
12.25: P rzeg ląd  p ra sy ,  Kom meteor. ,  12.35: 
D. c  k o n c e r tu ;  12.55: Dzienn ik  p o łu d n io w y ,  
14.50: P r o g r a m  dz ienny ,  14.55: M uzyka  lek ­
ka  (plytyj,  15.25: Giełda ro ln icza ,  15.35: Mo 
zaTt ■ Beethoven —  W a r j a c j e  tp le ty i  10,00 
A udye ja  d ia  dzieci;  16.30: K oncer t  Beetho- 
vena, 17.00- „ H is to r ja  jednego  k lap s a “ —  
odczyt!  17.15: Pieśni  s łow iańsk ie ,  17.40 Pio 
seniki, 18.00: J a z z  n a  d w a  fo r tep jan y  18.i5: 
„Ś ladam i t r a d y c j i  Sob iesk iego17 odczyt, 18.35: 
Koncert ,  19.10: Rozmaitości i p ro g ram  n a  
p ią tek ,  19.20 , S k rzynka  pocz tow a  Nr. 256
—  listy rad>ost.‘‘ oipówi dyr.  p ro g r .  W . Hu 
lewicz, 19.40: FeJje ton, 19.55: T ran sm .  z ja z ­
du  ha rce rsk iego ,  20.00: Koncert .  21 20 Dzień 
n i k  wiecz.,.  21.30: „ P o e m a t  o czasie  zastyg 
ły m “ fragm .  ze z b io ru  Czesławą Mltosza 
21.4C Recital  sk rzypcow y,  22.25: W la d .  spori  
?2 35: Kom. m el. ,  22 40: Muz. t a n

IPIĄTEK, d n i a  11 s ie rpn ia  1933 1 ’
7.00: Audycja  p o r a n n a  (czasf  7.06: Gim  

nas ty k a .  7 20: Muzyka. 7.30: Dziennik  p o r a n ­
ny .  7.35: M uzyka . 7.52 C hw ilka  gosp d o m  
11.57: Czas. 12.05; Koncert .  12.25: P rz e g lą d  
P rasy .  Kom . m et.  12.35: D. c, m uzyki .  12.55: 
D ziennik  pot 14 50: P r o g r a m  dz ienny .  14.55 
Muzya lek k a  (płyty). 15.25: Giełda ro ln icza .  
15.35; M uzyka z płyt.  -16.00: K o n cer t  17.00. 
W  >wietfe r a m p y  —  now ości  t e a t ra ln e  o m ó ­
wi —  T. Łopalew ski.  17.15: K oncer t  solistów7. 
18.15. P rz e m y s ł  d rzew n y  na  Kresach W sch ó d  
nich  —- odczyt. 18.35: Recita l  śp iewaczy. 
19.05: Rozmaitości .  ’ 19.20: Ze sp ra w  litew7- 
sk ich .  19.35: P ro g ra m  na  sobotę, 19.40: Na 
w idnokręgu .  20.00: K oncer t  sym fon iczny .  
20.50. D ziennik  wiecz, 21.00: D o k ą d  jec h a ć  
w świę to?  21.10: D. c. k o n cer tu .  22.00- Mu- 
izyka t an eczn a .  22.25: W iad o m o śc i  sp o r to w e .  
22.35 k o m .  met.  22.40: M uzyka t an eczn a .

WARSZAWA.
CZW A RTEK d n ia  10 s ie rp n ia  1933 r.

15.1-5: P ły ty  g ram ofonow e .  21.00: K o m u ­
nika  L ro ln iczy  p rzy sp o so b ie n ia  rolniczego.

Pozosta ły  p ro g ram  Rozgłośni w a rsz aw sk ie j  
jes t  iden ty czn y  z p ro g ra m e m  Rozgłośni 
wileńskiej,

• H u m o r .
Sędzia: —• c zy  osk a rżo n y  chce m ieć  o b ­

ro ń c ę  z u rz ęd u ?
O sk arżo n y :  —  Dziękuję,  ale b a rd zo  b y ł ­

b y m  zo b o w iąz an y  gd v b \  wysoki  sąd  zec h ­
c ia ł  m i przydizieiić d w ó c h  św iad k ó w

(Tit-Bits)

ty cznych  odbędzie  się mecz piłki  n o ż ­
ne j Ł o tw a  (d ru ży na  akademicka)  —  
Makabi .  ,

W  niedzielę zaś 27 b. m  zawody 
rozpoczną  się biegiem n a  100 mtr . .  a 
po tem p ó j d ą  n as tępu jące  k o n ku renc je :  
skok  wdał .  100 mtr .  pań,  rzu t  oszcze­
pem,  400 mtr .  ku l a  pan ,  sk ok  wzwyż,  
800 mir . ,  skok wzwyż p a ń  i sztafeta 
4X100 mtr.

W  p rzerwie  zaw o d ó w  mecz  W  K. 
S. J^Śmigły“ —  Łotwa.

Z a w o d y  odbędą  się na  bo isku WKS.  
im M arsza łka  Józefa  Pi łsudskiego.  W  
pie rwszy m dn iu  począ tek  o godz. 15 
m.  30, a w d ru g im  o 16 godz.

Sprawca mordu na trakcie Badunskim
stanie przed Sądem Doraźnym.

tVi€ifce zawody .notocyklows.

JiVk się  d ow iadujem y ze  źródeł 
m iarodajnych, dochodzenie w  spra­
w ie m ordu przy trakcie Raduńskim , 
'ofiarą którego padł 34-letn i kow al 
Karol P arw icki. zostało  już w czoraj 

‘ukończone.
Akta dochodzenia  przesłano do 

‘prokuratury Sądu O kręgow ego celem  
pow zięcia  decyzji co do losu  trzech  
'sprawców- tej strasznej zbrodni.

Jak nas in form ują PRZED SĄ 
DEM DORAŹNYM STANIE GŁÓW-

NY SPRAW CA ZBRODNI J l  LJAN 
SlJCKIELi, którcgio w ina zo sta ła  w  
toku dochodzenia w całości udow od  
nionu.

SPRAW A DW ÓCH POZOSTA­
ŁYCH W SPÓŁUCZESTNIKOM  MO 
RDU ZOSTANIE W YELIM INO W A­
NA i przekazana sędziem u śledczem u  
ce lem  przeprow adzenia u zu p ełn iają­
cego  śledztw a dla w yjaśn ien ia  m ek to  
ryt h wrażnyeh ok oliczn ości, m ających  
w ielk ie  znaczenie dla sp ia w y . (c)

W7 najb liższą  niedzielę m ot ocykl i ś ­
ci wileńscy w itać będą  na  szosie g ro ­
dzieńskiej  zaw-odników uczęstniczą- 
oycli w7 raid.  ie Legji  W a r s z a w a  —  
W iln o  -— W a r s z a w a .  Raid ten,  j ak  już 
w7 swToim czasie obszern ie  pisal i śmy,  
cieszy się w ielkiem powodzeniem,  to 
też i t eraz  niewątpliwdo. zgromadzi  on 
na  s ta rc ie  sporo  zawodników7.

W ty m s a m y m  czasie odbędz ie  się 
w  Wiln ie  f ina ł  z jazdu  gwiaźdz is tego z 
całej  Polski .  Meta mieścić się będzie 
n a  p lacu  E a te d ra ln j  m. Motocykle  przy  
jeżdżąc bę dą  wieczorem

Nadmierne  t rzeba , że w ra idz ie Legji  
bierze udzia ł  t r zech  wi l n ia n  z K P W . 
a mianowic ie:  Brzozowski ,  Sadow ski  
i Wie luniów.

Podkop i włamanie.
W czoraj w nocy złod zieje  urządzili pod­

kop pod sk lep sp ożyw czo  kolonjalny Me je­
ra Rudnika (ul. Suboez 99). N astępnie wy  
łam ali podłogę i w len  sposób  przedostali 
s ię  do wnętrza sk lepu . Tam  przy pom ocy  
w ytrychu otw orzyli kasę 1 skradli 100 zJ go­
tów ką. P rócz lego  w łam yw acze w yn ieśli ze 
sk lepu  w ększą ilość w yrobów  tyton iow ych , 
zapałki, herbatę, kakao oraz inne tow ary ko

lenjalne na łączną  sum ę 1300 zł.
Po dok onan iu  kradzieży złodzieje ruespo- 

strzeżen i zbiegli.
K radzież zauw ażono dop iero nad ranem  

przy otw ieran ie  sk lepu .
Pow iadom iona policja  n iezw łoczn ie p rzy ­

stą p ią  d o  dochodzenia, w w yniku k ło reg o  
zatrzym ała trzecn w łam yw czy poszlakow a- 
nyck o  dokonanie tej kradzieży. (e U,
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K R O N I K A
Czwartek

10
S i e r p n i a

D n i:  W a w i i ł  ń c a. 

jutro: Zui&nny i Dygny

Watko: 
Z acńoa

■ łopca  — a* 4 m. 10
— *. 7 m 13

Spostrz to łenU 7»k i«da  k-eleerologii U.S.E. 
w Wilnie z dni* 9-VHl— 1933 roku.
C iśn ien ie  75.*
T em p  +  17 
T em p.  na jw .  -f- 02 
T  mp. mijii. +  13 
O p a d y  -
W ia t r :  Z ach o d n i
Tend .  b a ro m .  isiLny wzrost
L i\ : i" a :  dość pogodnie.

— Przew idyw any przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym  według P1M a. Pom orze  i W i ­
leńsk ie :  pogoda  o zachnu irzen iu  zm iennem . 
m ale jąeem ,  z m ożliwośc ią  gdzien egdzie prze  
lo tnych  opadów. T e m p e r a tu r a  bez zm ian .  
U m iark o w an e ,  chw ilam i po ryw is te  w ia try  
zachodn ie  i pó łnocno-zachodn ie

Pozos ta łe  dzielnice! Naogół pogoda  sło­
n e cz n a  o u m ia rk o w a n en i  z ac h m u rz e n iu .  Slab 
nące  w ia try  z k ie ru n k ó w  z a c h o d irc h .

KOŚCIELNA
Niedz.ieine P ielgrzym ki w K alwarji.

P o c z y n a jąc  od na jb l iższe j  n iedz ie l i  t. j. od 
d n i a  13 s i e r p a 'a  r. b. we wszystk ie  niedziele,  
z kap licy  Maiki Boskiej Bolesnej w Bołtu 
p iu  p o  o d p raw ien i  u ta m ż e  Ms,zy Świętej o 
godz. 8 ran o  —  Ks. S tan is ław  MitkowskI, 
p roboszcz  K a lw ary jsk i  o p ro w ad zać  będzie  
w ie rn y ch  po Drogach Męki P a ń sk ie j  ku 
uczczen iu  190ń lucia ta jem n ic  od.knpienia rp 
d z a ju  ludzkiego.

OSOBISTA
—  W yjazd prezydenta m iasta do War 

s z a w j . \ \  < zo ra j  wieczorem w sp ra w a c h  sa ­
m o rzą d u  wileńskiego w yjecha ł  do  W a r s z a ­
wy p re zy d e n t  m ias ta  d r  W ik to r  ,Vjylcs»e\v- 
ski.

MIEJSKA
—  Ulica na m iejscu  głów nej alei 

C ielętnika. O dsłonięcie w idoku ni* 
k a h llrę. W  sw o im  czas ie  donosi l i  
śm y  o p o w s ta ły m  w łonie m a g is t r a tu  
p r o j e k c ie  p r ze su ń  ącia jezdni  p rze  
b iega jące j  obecnie  przez  P łac  Kate 
d r a ln y  n a  p r a w o  na  mie jsce  o b e c n e ­
go s k w e r u  położonego v iva-v is  l  rzę 
du  Wojew ódz kie go .  P la n  ten, j ak  s-ię 
obecnie  d o w ia d u je m y  , uległ da łek  
idącej  nowel izaci i .  Mag is t ra t  w p ie rw  
tszym rzędz ie  będzie  dążył  do  odsło 
n ;ęcia w i d o k u  na  K a te d rę  również  i 
o d  t \ h t .  J e z d n ia  na  P l acu  K a t e d r a l ­
n y m  m a  pozostać,  będz ie  j e d n a k  z n a ­
c z n ie  z w ę ż o n a  i d o s to s o w a n a  je dyn ie  
ido ru c h u  je d n o s t ro n n e g o .  W  zw ią zku  
z tern m a g is t r a t  p ro j e k tu j e  w y b u d o ­
wać n o w ą  ulicę n a  mie jsc u  obecne j  
g łównej  alei Cielętnika łączącej  ul. 
Kró lewską  z Zyg mun tów ską.  W  w y ­
parł ku r ea l i zac j i  tego p lanu  z a b ro n ię  
n y  będzie sk rę t  po jazdów n a  ul. \ r s e  
na lską .

Od t j m e j  części  Bazyl  ki m a  ulec 
wycięciu szereg drzew-, co pozwol '  

ma ods łonięcie  w id o k u  na  Ka ted ię .
G m a c t r b a z y l i k i  m a  być  o toczony 

sk we ra m i .
Ze względu  la n iezb)  t duże kosz­

ty, j a k ie  po c ią g n ie  rea l izac j a  tego pl.t 
n u  m a g i s t r a t  p rzypuszcza ,  że u d a  się 
go usk u te czn  c jeszcze w c iągu  r o k u  
'bieżącego.

—  Nowy eksperym ent jezdniowy. 
D o w i a d u j e m y  S;ę ,  że je d n a  z p r y w a t  
n y c h  f a b r y k  w Lubelszcz} źnie zwró 
■ciła się d o  m a g i s t r a t u  wi leńskiego /  
D r o p o z y c j ą  ułożenia  w W iln ie  j e z d n i  
k l in k ie r o w e j  z ceg ie łek p r o d u k o w a  
n y c h  w t e j  wła śn  e fabryce ,  ł ednocze- 
śnie n a d e s ła n e  zostały p r ó b k i  cegie 
łek,  k tór e  są znacznie  tańsze  od k l i n ­
k ie ru  s p r o w a d z o n e g o  z Izb icy w r o  
k u  ubieg łym,  a k t ó r y m  została w y ł o ­
ż o n a  ul. Z a m k o w a  i Wie lka .  Koszt  
1000 tych cegiełek wynies ie 160 zł. 
(k l ink ie r  z Izbicy ko sz to w ał  z g ó r ą

200). P r z y t r m  za łączone  zostały 
w yn ik i  eksp e r tyzy  p r z e p r o w a d z o n e j  
p rzez  po l i t echn ikę  warsz aw ską .

Ji dnocześn ie  z leni d o w i a d u j e m y  
się, że m a g is t r a t  z am ie rz a  wyłożyć  z 
tego k l i n k ie ru  p r ó b n y  o d c m e k  na ul 
S-to J a ń s k i e j  i w raz ie  pomy śln eg o  
w y n i k u  k o n t y n u o w a ć  b u d o w ę  je /dn i  
k l in k i e r o w y c h  n a  ul. Wie lkie ; ,  Os tro  
b r a m s k i e j  i częśc iowo K o l e j o w e ’ do 
dworca .

« * *
Do O  tych  eksp e ry m en tó w .  P lack i  ró ż n o ­

rodny ,  h Iłypów jezdni ,  p o ro z rz u c a n e  po u l i ­
cach  m ias ta ,  dość  j’uż ośm iesza ją  W iln o  w 
oczach każd eg o  z d ro w o  nivślącego człowieka ,  
bez względu na  to czy  ogląda  on je  cod>zień 
czy też, j a k o  gość. p o ra ź  pierwszy. Kawałek  
asfa l tu ,  k a w a łe k  k l in k ie ru ,  łam  znów k a ­
w ałek  z kostk i  k a m ie n n e j  na  tle koc ich  
łbów. .których w  żaden  sposób  pozbyć się 
n ie  m ożem y, —  fo k iepskie  św iadectwo lym 
co o ty c h  sp ra w a c h  decydu ją ,  a n a m  -— wil 
n ian o n i  —- wstyd przed  obcymi.

Od l is to p ad a  1929 r., k iedy  to p ierwsze 
c e n ty m e t ry  u s la ł tu  p o k r y ły  o d c in e k  na 
ul. Mickiewicza, do dziś —  to  p ra w ie  cztery  
lata, w etągu k tó rych  d a w n o  już m ożna  b y ­
ło się z o j j e n to w a e  i u sta lić  jak i  lyp jezdni  
i pod  względem  p ra k ty c z n y m  i pod  wzglę­
dem  f in an so w y m  n a jb a rd z ie j  W iln u  odpowia  
da.  P o n iew aż  je d n a k  do tychczas  n ie  zdecydo 
w an o  się, ek sp e ry m e n ty  m ogą  być d o k o n y w a  
ne —  ale gdz ie indzie j  nie na n o w y c h  u l i ­
c a c h ,  b o  m o za ik a ,  k tó ra  p rzy  tym  stanie  
rzeczy p o k r y je  z a  50 czy 100 lat W iln o  — 
u ro k u  jego nie podniesie ,  i tylko s ta n ie  się 
p rz ed m io te m  p ośm iew iska  (Red.).

-— A sfalt w Ostrej Bram ie. D o w i a ­
d u j e m y  się, że m a g i s t r a t  p r o j e k t u j e  
/n i  anę  n a w ie rz c h n i  j ezdni ,  p r z e b ie ­
ga j ące j  p rzez  Os t r ą  B ra m ę .  W obec  te 
go, że jezdnia  obe cn a  z kos tk i  d r z e ­
wnej  jest  już w po ż a ło w a n ia  g o d n y m  
s tan ie  m a g is t r a t  zamierza  odc inek  
ten wyasfa l tować .

—  Zam knięcie ,rucliu kołow ego na ot. 
Popław skie'. Z d n e m  w czora jszym  z am k n ie .  
Iły zosta ł  ruch  kołow , na ul. P o p ław sk ie j  /. i  
wodu  rozpoczętych  .tam rolbfil.

—  Kon.smneia nręsa  w W iln ie. -Podług do 
k o n n n y ch  obecnie  obliczeń konsm m -ja  mię . 
.sa w ciągu ubiegłego miesiąca  wynos iła  na 
terenie  w ł in a  508.123 k ilogram y.

Ja k  na m iesiąc  letni jest to cy fra  s t o ­
sunkow o dość znaczna.

SPRAW Y SZKOT.NE
Liceum  H andlow e 1 Liceum  Ogólno 

kształcące im. F lo m a tó w  v, W iln ie p r z y jm u ­
ją  z ap isy  codzienn ie  od godz. 10— 2 (ul. 7 
l ipowskiego 1— 2) eg za m in a  wstijp.iie o d b ę ­
dą  się  21 i 22 s ie rp n ia .  W k l . l j j  (obecnie 
1-ej) p ro g ram  g im n a z ju m  nowego Ityipu. Kun 
d y d a tk i  do  L iceu m  H an d low ego  w inny  wy­
k aza ć  się  -świadectwem ukończ  Njia 6 k las  
szkoły średniej .

łSPRA WY RZEM IEŚLM CZE. 
— 1 Możliw ość strajku kraw ców - 

chałupników . D o w ia d u je m y  s :ę, że 
k r a w c y - c h a h t p n i c t  wszczęl i  p e r t r a k ­
tac je  z p r a c o d a w c a m i  w sp ra w ie  u iv 
gu lo wa n iu  w a r u n k ó w  płacy.  W  w y ­
p a d k u  n i eu w zg lęd n ie n i a^ żą d ań  k ra w-  
ców, gr oż ą-on i  s t r a jk ie m.  Obecnie  to­
czą się pe r t r ak t ac j e .
ZE Z W I Ą Z K Ó W  I STOWARZA SZEiN

—  Z Legjonu M łodych. S e k r e ta r ja t  L. \( .  
O k ręg u  W ileńsk iego ,  ul. Kró lewska  5— 22, 
p o d a je  do w iadom ości  osób za in te resow anych  
że w związku z p ow ołan iem  do życia przy  
S e k re ta r  jacie  re fe ra tu  in fo rm a cy jn e g o  p r z y j ­
m u je  się  co d z ien n ie  od 5— 7 godz. wiecz. 
zgłoszenia  pokoi  d o  w yn a jęc ia  w raz  z p o ­
d an iem  w a ru n k ó w .  Z aznacza  się przy tem , że 
re fe ra t  został  zo rg an izo w an y  jedynie  celem 
p rzy jścia  z po m o cą  p rz y b y w a ją c y m  z p r o ­
wincji kolegom , w o bec  czego żad h y ch  opłat 

.za p ośredn ic tw o  nie p o b ie ra  się.
—  P rzeszkolen ie członków  L M. V\ dniu  

1 sierpnia  b. r. ukończy li  k u r s  sz tabowy L 
M. legj. kiach Stanis ław i legj. D urhnow sl . i  
Jan .

P o n a d to  w du ju 7 sierpnia  b. r. wyjech.i 
li d> C en tra ln i  go obozu In s t ru k to rsk ieg o  U. 
M. w Cetniewie na  P o m o rzu  legjonisci M ar­
kiewicz W ładysław  D urhow sk i  Jan .  Wtc-- 
■wiórkowski, Bielewicz Jerzy  i legj. Z ah o r ­
ski W ito ld .

II kurs kandydacki. W  dn  u 17 s ie rpn ia  
b. r. K om en d a  O kręgu  L eg jonu  Młodych w 
W iln ie  -organizuje II-gi Kurs k a n d y d a tó w  d l i  
zw olenn ików  i s y m p a h k ó w  I M.

Z apisy  nowych ka.r .dydalów przy jm ow ań- '  
będą  do d n ia  17 sierjmia  h. r. przez  eek re ta r  
jat  K om endy  L. M. ul Kró lewska  5 w godz. 
od 17 —  19 w dnie  pow szedn ie  i od  godz 
l t  —  13 w  dmie świąteczne.

Zapisy członków  L. M do sek cji strzi 
leckfej i grup treningow ych POS. Pr.zymow.i- 
ne b ędą  przez le,gj. Malc.a W J h e tm a  t o  dzień 
nie za w y ją tk iem  d n i  św ią tecznych  w godzi 
naeh  od 17 30 —  19 w czasie od 10 —  20 
s ie rp n ia  b. r. T ren ing i  st-rzeteckie i g rup  T r -  
n ingow yeh  POS. rozpoczną  się  w dn iu  28 
s ie rpn-a  b ,r. m iejsce  i czns zosJaną u s ta ło  
n e  na zeb ran iu  nrganizncyjne in .

TEATR I MlizYKA
W  W ILN IE.

—  Teatr Muzyczny „Lutnia". Baron  
Kim nicl". P o m  mu w,ięlkiego pow odzen ia  ar 
cy  wesoła  o p e re tk a  „Bar-on h i m m e l ‘‘ ze wzgię 
dó w  technicznych .  n iebaw em  zejdzie z rę- 
prdtaiarn. Dziiś ojpe.relka ta posiadiająoa wiele 
h u m o ru  i m iłych m elodji .  g ra n a  bodzie  po 
ra z  5 z 4. T a t rzań sk im ,  k tó ry  tw o rzy  d o ­
sk o n a łą  intecprełiaeję  roli gtów-nej. W  i n ­
nych  ro lach  u k ażą  s-ię: } [  Gabrjelli ,  B. l ia t  
mirs-ka. W  Szczawińsk i .  K W y rw icz  Wi- 
ch row sk i  i inni. Geny mie jsc  n a jn iż sze  rd  
25 gr. do 2.90 gr. Początek  8.30 w.

—  „Liun if  . Najbliższą  p r o m je rą  w  T e a ­
t r z e  . .L u tn ia "  —  będzie  e fek tow ne  w 'd o w  ■ 
sk o  u ro z m a ic o n e  lioznemi śp iewam i i ta ń c a ­
mi „U łan i" .  Udziaj  b ie rze  cały zesjiół a r ty ­
s ty czn y  p o d  reży se r ją  K. W y rw icz -W ich ro w  
skiego. Do wystawie:,  a „ U łan ó w "  —  p ra  
cow nie  p rzy g o to w u ją  now ą  wystawę.

—  Teaitry M iejskie Z \S P .  w  W iln ie .  
„Go on robi w nocy"? na scen ie  Tc-atcn Lct 
niego. Dziś, c zw a r tek  10 s ie rp n ia  o godz. 8 
m. 15 w. u j rzy m y  na s re n ie  T ea tru  Letn iego  
n a d w y ra z  wesołą, fen o m e n a ln ą  (farsę w 3 
a k ta c h  M Neai!‘a i M F e n ie ra  p. t. „Co cn  
TObi w  inocy?‘‘, k tó r a  zdobyw a sob ie  coraz  
większe p o w o d z en ie  wśród publiczności .

Ceny mie jsc  zwyczajne,  Zniżki i k r e d y ­
tów ki ważne.

—  Jutro i dni następnych „Co on robi w 
nocy?".

— . Jim  i J il!“  na popołudw iów ce n ie­
dzielnej w  Teatrze Letnim . W  niedzielę  .3  
s ie rpn ia  o godz. 4 pop. n ieo d w o ła ln ie  no 
r a z  os ta tn i  po  eenacli zn iżonych  z [J. k o m in  
ską i M W ęg rzy n em  w r ó k u b  lutowych.

—  Marja M:>łicka i Zbyszko Sawan >v 
Teatrze Letnim. IV tani podićedziałek 14-go 
sienpnia o godz. 8 ni. f .7 w. o raz  w o wito rek 
15 s ie r jm ia  o godz. J  pop.  ukaże  sżę ’i.i 

scen ie  T ea tru  Letniego . .Cień" po e e j ia rh  
zniżonych .  Bilety do nabycia  w k asie  z a n ią - 
w iań  w „Liittni" ud II r. <lo t) w.

MA WILEŃSKIM BRUKU
SZMUGLOWANA SACHARYNA.

AYczoraj policja  przeprow adziła rew izję  
sv m ieszkaniu kupca Zalmn.na Herszm ana  
(ul. Stefańska 19) uaskulek  otrzym anych in- 
form acyj iż trudni s ię  itn sprzedażą sacha- 
i-jny.

Rewizja nic dala naj-azse w yników , a do­
piero po wyjściu z m ieszkan'a w skrytce  
klatki schodow ej, w yw iadow cy znaleźli 2 ’/, 
kg. sacharyny w krysztale.

Sacharynę skonfisk ow ano. (e).

NlLPiEZPIECZNA S3 NOWA.
W czoraj zgłosiła  s ię  do policji Urszula 

Baluiow a (P iórom ont 12) z jiro.śhą o obronę  
przed jej syn ow ą Heleną, która niedaw no  
m inia się  rzuąT  na nią z nożem  i rzekom o  
grozi jej >ainorilowanieni. (cl.

KRADZIEŻE.
Gotówkę, 2 złote obrączki, garderobę dam  

ską f  1. d. skradziono z n iezam kniętego m ie  
szkan ia  p. M ichaliny C zepułkow skiej. Ru- 
duńska 39. Poszkodow ana oblicza  sw e stra­
ty na przeszło 300 zł. P olicja w yśledziła , iż 
kradz:eży tej dokonała Anna Urszula W o- 
lejn isów na, za którą w szczęto poszuk wania.

* * *
Szlozberg Rubin, .Jakóba Jasińskiego 17 

d on iósł policji o  kradzieży pokrycia skórza  
nego z jego dorożki, z podw órza. Pokrycie, 
ma w artość 100 zl. P o licja  w ykryła spraw cę  
kradzieży w- osob ie H irsza Busta, zam. na 
ul. N ow ogródzkiej.

* * ■*
Na rynku Piotra i P aw ła w yciągnięto  » 

kieszen i palta p. W iailysław y Petrow ej (Kos 
ciuszki 14) portm onelkę z 20 zlotem  i W y  
śledzono spraw czynię kradzieży i areszto­
w ano ją, jest to Paulina L ew icka, Złoty Róg 
10. G otówki przy niej n ie znaleziono.

Sport i wychowanie fizyczne w Polsce.
Sport  obecn ie  p r z e s t a ł  b y ć  z a j ę ­

ciem czy roz.rywlłą jednostek.,  lecz 
o b e jm u je  coraz  większe  i szersze kola 
młodz ieży  i osób doros łych ,  h o ł d u j ą ­
cych zasadzie,  że zdro wa  dusza  tylko 
w -drowi m ciele może  prz ebywa ć ,  
t .o zwłaszcza c iekawe,  że o ile w c z a ­
s a c h  p r z e d w o j e n n y c h  t. zw. g imnast> 
k:-. b y n a j m n i e j  m ło d z i e ż y  nie po c i  a 
ga-a, o tyle obecnie,  oprócz  godz in  
p r z e z n a cz o n y c h  w p r o g r a m i e  szkol ­
n y m  n a  zajęcia fizyczne, młodzież n a ­
sza t łum nie  bierze udz ia ł  z własnego  
p o p ę d u  w  zawodach ,  k tóre  są u r z ą ­
d za n e  w wie lkie j  liczbie z a r ó w n o  w 
k r a j u  juk zagran icą .

Biorąc pod u w a g ę  osta tnie  dzie­
sięciolecie,  p r zek o n am } ’ się, że s p o r ­
towców, zrzeiszo-nych w ró ż n y c h  o r ­
g an izac ja ch  na .począ tku l iczono 70 5 
lys., a obecnie  —  542 lys., wzros t  z a ­
te m  w yno s i  668,8 proc. Oczywis tą  
jest  rzeczą, że żaden  nakaz  ani  p r z y ­
m u s  nie by łb y  w s tan ie  Jego dokazać ,  
j e d y n ie  pęd żywio łowy w łym k ie ­
r u n k u  m o ż e  w yw oł ać  tak i  efekt .  
Organizac j e  sp o r to w e  pow-stają p r z y ­
tem p rawie  wszędzie w naszym kra ju ,  
a ilość s a m y c h  ty lko  kur-sów w y c h o ­
w a n ia  f zycznego z 11 n a  począ tku  
10-leciu wzros ła  do 456, t. j. o 4645 
proc., liczba zaś uczes tn i ków  ich w y ­
nos iła  o d p o w i e d n i o  0,4 i 14,7 rys. 
osób, wzros t  z a t em  wyn os i ł  3575 
proe. I lość obozów’ le tn ich  z 12 w z r o ­
sła do 43, 1. j. o 258,3 proc.. .  
ich uczes tn ik ó w  z 1,9 do 7,6 
o 300 proc.

Cyfry  powyższe  są nadt-r 
n ą  i lu s t r ac ją  s t o s u n k ó w  p a n u j ą c y c h  
u n a s  w dziedzinie spo r tu  k tó r y  zna j  
du je  l i c znych  z w o le n n ik ó w  n ie ty lk o  
wśród  nasze j  młodzieży ,  ale obe jmo  
je również  coraz ba rd z ie j  i doros łych  
Os ta tn i em i  czasy zaczęto w p ra w d z ie  
na rz eka ć ,  że tsport poch łan ia  zbyt  
wiele cz a s u  i sił zwłaszcza  nasze j  mto  
dzieży szkolne j ,  sądz ić  ws zakże  n a le ­
ży, że są to p ra w d o p o d o b n ie  Ij lko 
w y p a d k i  spor adyczne .  J a k  w sk azu je  
s ta tys tyk a  oświa tow a,  i lość młodz ieży

a l iczba 
lys., t. j.

wr}tnowr

w z a k ł a d a c h  ś r ed n ic h  i wyższych  m o ­
ty lku  się nic zmniejsza ,  ale wzras ta ,  
zwiększ a  również i lość abso lw e n tó w  
tychże szkól,  i to bo da j  znacznie  szvb  
ciej. aniżeli  n a t u r a l m  przyrost  lu d ­
ności  naszego  k ra ju .  Wbmika  stąd. że 
na rozwmju spor tu  wiedza  zupełni . '  
nie traci, doświadczenie  zaś codz ienne 
poucza ,  że je d n o  z d r u g i e m  do sko na le  
mo że  się łączyć.

Kryzys gospodti rczy o d i / l  się n a ­
de r  u j e m n i e  n a  nasze j  intel igencj i  
p r acu ją ce j .  Rozlega ją się n a w e t  gło- 
s \ . że m a m y  rz e k o m o  za dużo l e k a ­
rzy, p r a w n i k ó w ,  inżynierów,  posiu 
da ją c y c h  d y p lo m y  uniw er sy teck ie ,  
lecz nie  .mających  możnośc i  za s to so­
w a n ia  zdobytb j  wiedzy.  W y n i k a  s tąd 
że s p o r t  n ie ty lk o  nie przaszkod/. ii  
h m  ludziom w n au: e ,  ale da ł  im r a ­
czej j e d n ą  b r o ń  więcej  w t r u d n e j  o- 
becnie  walce  o byt .  P r a c o w n i k  u m y s ­
łowy, p o z baw io ny  za ro b k u  i po sz u ­
k u ją c y  go za wsze lką  cenę i god-ząc> 
idę na w sz ys t k i e  w a ru n k i ,  c zę s to kr oć  
jest  z m u s z o n y  jąć  się pracy,  w jm . i  
ga jącej  n a w e t  za s to so wa ni a  siły jego 
mięśni .  Nie ulega wątp l iwośc i ,  że 
spoTl podjęcie  pracy  tak ie j  czyni  mo- 
zl iwem.  W iadomo również,  że na e- 
mig rac j i  ł a twie j  o pr acę  ludz iom,  k tó 
rz \  poza za sobem p e w n e j  wiedzy f a ­
chowej  p os i ada j ą  ti ż zdrowie  i mocne  
mięśnie.

Osobno na le ży  poświęc i ć  uwagę  
n a s z e m u  ha rce r s tw u,  k lóre  ob e jm u je  
g łównie  młodzież ,  m ę s k ą  i że ńsk ą  
ś r ed n ic h  za k ł adó w nau k o w > ch ,  c h o ­
ciaż pew en -odsetek s ta n o w ią  r ó w ­
nież dorośl i  płc* obojga .  M ie js cow o­
ści, w k t ó ry c h  i s tn ie ją  o rg an izac je  
ha rc e r sk i e  w r. 1929 l iczono  603 m ę ­
sk ich  i 326 żeńsk ich.  Obecnie,  a więc 
w c i ągu  cz te rech  lat, :lość ta wzrostu 
do 705 dla organizac j i  h a r c e r z \  i 506 
— harc e rek .  P r z y  spo sobnośc i  z a u w a ­
żyć należ że j a k k o l w i e k  l iczby b ez ­
względne dla oi rganizacyj  m ęsk ic h  ni 
do tą d  większe,  to j e d n a k  liczb} s to ­
su nk ow e ,  s tw ie rd za j ące  rozwój  ich, 
dla organizacyj  żeńskich  są slale w y ż ­

sze,  w y k a z u ją c  w y r a ź n ą  tendenc ję  do 
r ó w n a n i a  się. JTak więc ilość o r g a n i ­
zacyj  h a rc e rzy  wzros ł a  w ciągu os ta t ­
n ich cz te rech  lat  »  16,9 proc  (z 603
na 705), h a r c e r e k  —  o 55.2 proc.
(z 326 na 506). L iczba ha rcerza  aa- c i ą ­
gu tego czasu  aczrosla o 34,7 proc. 
(z 41.5 do 55,9j, h a r c e r ek  o 79.2 proc 
(z 20 7 do 37,1 tys.). Ilość obozóav i 
ku rs ów  dla h a r c e r zy  aczrosła o 84 7 
proc  (z 385 na  711), dla h a r c e r e k —
0 5b.2 proc.  (ze 169 na 264). liczba 
'/'I' uczes tn ików w n ich wzros ła :  h a r ­
cerza o  76,7 proc.  i z 11.6 d o  20.5 tasP
1 h a rc e re k  o 48,8 proc.  (« 4.3 do 6 4 
las.). J a k k o l w i e k  liczba harcereK 
w zra s t a  u nas  n a d e r  szaliki,, szybciej  
znacznie  att żeli harcerzy ,  j e d n a k  oho  
za i kursa: cieszą się aaóększą frek\a’en 
fi j ą  u - i ’0 !  młodz ieży  męskiej .

T a k  się p r zeds ta w ia  av cyf ra ch  za- 
interesoaa-anie s p o r t e m  i w y c h o w a ­
ni e m  f izycznem.  P r zy to czon e  cy f ry ,  
z a r ó w n o  bezavzględne, j a k  zaaiaszcza 
stosunko\a’e staaierdzają p o n a d  aaszel- 
ką aauitpliwosć, że sport  rozwija się u  
nas av tempie na de r  szal ikiem. Ja k k o l  
aaiek jest  to dz iedz ina  s t o s u n k o w o  
noaaa, j e d n a k  n a w e t  av zawoclach m ię  
dza n a r o d o w y c h  sp o r to w c y  nasi  nie- 
j e d n o k r o tn i i  za jmo\ \ ’ali miejsce zasz 
czytne.  Os t a tn io  na  zjeździe harce r -  
■stava na W ęgrzech  nas i  h a rce rze  zo­
stali  znóaa- aa’yróżnieni .  Dla celóaa- pr e  
pagandoaaych  nie jes t  to rzeczą  b y ­
n a j m n i e j  obo ję tną .  Z. K.

W Ś R Ó D  p i s m .
—• Nr. 34 „W iadom ości Literackich-*

jirzynosi a r ty k u ł  Boya Żeleńskiego o p am ię t  
n ik ach  W incenlłego L u tos ław skiego  p  .t. „U- 
roczy tanachHt‘‘, d o k o ń czen ie  r e p o r ta żu  li - 
Llerowsikięgo Nobanskiegto 'recenzja Z. K a r ­
skiego z pamlętiriików Caufai i łoourta  o Na 
poleomie, w yw iad  IR olsztyńskiego ze zn an ą  
tłumncizką Sujkow-zką, kroniki,  tygodniow ą  
i recenzje  te a t ra ln e  Słonimskiego, fe i je to a  
dr. N. Deka „Czarno- na  b iałem '- ,  „C uriosa  
l i te rack ie  ii językow e",  zebranie p rzez  Tu- 
w.mia, p o ra d n ię  p ra w  i au to rsk iego  przez  
Lesninna, ak łualuośei.

P A N
D z i ś l  G en jaln ie  skonstruow any kołow rotek  n iezw yk łych  pom ysłów  wrcUug s ły i nei p o w ie śc i Edgara A ltana

Po'«°/L:r. mo r d e r s t w  a ° r t /  ru s  m orgue
W roli głów nej znakom ity odtw órca n iezapom nianej roli ,D racu Iau Bela LliCJOSl.' D reszcze  grozy! Labirynt 

tajem nic! N iezw y k łe  nap ięcie! C eny na I s. balkon  25 gr. parter 54 gr.

C A S I N 0 DziS ! |

D odatek dźw iękow y Pata p .t . { 
z przedm ow ą b oh a tersk ieg o  I(Lot

ótnika <
Sep!. Sxa
0 sw oim  lo c ie

rżyiW
nad Atlan

L® O rsz kom eaja  w 8 akt, p.t.

sfgp buster się żeni -KBr ™
itykiem . i F eg in a ld em  D enny w rolach g łó w n .

H E L IO S , A n n y  Ontira KRÓLOWA JA1Ż8ANDU a S £ T A B S -K A P n  AM GUBANIEW *
CENY Z N IŻ .: No 1-ezy senna balkon 25 g r ..  parter 54 g r . f w iecz . od 40 g r . P oczątek  0 godz L  6, 8 i 10.20.

MM ili
mm

Zakłstoy Graficzne
‘ZNICZ <

Wilno, Biskupia 4, tel. 3-40
Diiełfc książkow e, dru­
ki, książki dla urzędów  
państw ow ych , ••m orzą-  
dow ych , zakładów  nau­
kowych. B ilety w izyto­
w e, prospekty, zapro­
szenia, afisze i w szel­
k iego rodzaju roboty 
w zakresie drukarstwa 

W YKONYW A

PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE

DZiAifti B U D O W LA !^
n a  P O P Ł A W A C H

po brzegu W ilen k i i ulic: Subocz, Popław ska  
i Saska K ępa. Ziem *a ogrodow a. Dla sp ó łe k  

budow lan ych  warunki ulgow e. 
Informacje: SubOC Z 2 8 , godz. 10— 2 i 5 — 8

SZKOŁA
ni

Zakopane— Kuźnice
Kurs roczny p r z y sp o so ­
b ien ia  p sń  domu ro zp o ­

czyna się  22 sierpnia. 
P rospekty  na żądanie.

Ogrodnik
poszukuje pracy, adres: 
poczta  N iem enczyn , zaśc. 
C hrzejaniszki, Franciszek  

M aciejew sk i.

i  LlH!
przyjmuje od 9 do 7 w ie c i  
ulica K asztanow a 7 m 5 

W. Z . P. N l 69.

B. nauczyciel gimn.
udziela lekcje i korepetycje  
w  zakresie 8 klas gim naz­
jum ze wszystkich przed 
jiio tów .S pecja iność m ate­
m atyka, fizy.ka , jćz. pol­
ski. Łaskawe zgłoszenia do 
adm inistracji „Kur. W il/' 
pod b. nruczyciel

OGlOSZEiilA
do

p l i l£
|  PRZYJM UJE
|  na najbardziej 

|  dogodnych  warunkach

i  A D M IN IST R A C JA ;:
t  .K urjera W ilen sk ie io *

j UL. BISKUPIA 4

Zgubiono
książkę w ojrkow ą w y d a ­
ną przez P,K .U. W ilno na 
im ię M ejera Z ajdsznura  
syn Chaim a i Frejdy, u-
rodz. w r. 1896 w W iln ie , 
zam. przy ul. B azyljań- 

skiej 6.QQQ[5i2QE3E
E. KOBYLIŃSKA. 20

ZŁOTE SCHODY.
-— \  żeby ty... a żeby  ciebie.. .  cha rc za ł a  b e z ­

dźwięcznie ,  nie mogąc  już głosu wyd obyć  To ty m a t ­
ka  w yrzucasz  7. d o m u  dla jak ie j ś  t a m  f lą dr y?

Ale Raszuk  nie puzwoli l  m a tc e  n ic  więcej  p o w ie ­
dzieć.  Zyty w 7.dęty m u  się na  czole,  gdy  p o w tó rz y ł  raz 
jeszcze  swoje  rozporządzenia . . .

P r zy t ło czon a  s t r a s z n ą  n o w in ą  stiara mówić  już nie 
śmia ła ,  pa t r z ą c  b e z m } ś l n ;e w podt-ogę. Raszuk  p o z o ­
s ta ł  chwi lę  w oczek iw an iu ,  a p o te m  roze j r za ł  się d o ­
koła  i sp luną t  n iechętnie .

Tu  po  m a tce  mies iąc  czyścić t r zeba  będzie! 
Ot jurż n ie r i acha ,  t ak  n ier iacha!  Już n a d t o  wszys tko  
to  byfo m n ie  przeciwnie!

Gdy wyszedł ,  s ta ra  w y ta r ł a  nos  d o ' f a r t u c h a ,  p u ­
c z e m  z a m k n ę ła  drzwi  na zasuwkę,  us iad ła  na zydlu 
i j ęta po dn os i ć  j e d n ą  po drugie j  k i lk a  za t luszczonych  
sp ó d n ic  różnego koloru ,  zm a rs z c zo n y c h  m o c n o  w pa 
s k u  w ie js k im  zwycza jem.  IV os ta tn i e j  p tó tn iance  na- 
m a c a ł a  du żą  kieszeń i, w y d o byw szy  ciężki  woreczek ,  
ro z w ią z a ł a  go czarnem': ,  k o s t r o p a te m i  pa lcami ,  w y s y ­
p a ł a  n a  f a r t u c h  zawartość,  i, u k ł a d a j ą c  o s o b n o  ztoto, 
a  os obn o b a n k n o t y ,  powol i  l iczyć raz  jeszcze zaczęła 
Błogość  ro zc ln l i ł u  za j iadniętc  warg i  ko bi eU ,  błogość 
sp łynę ła  śl iną z ką c ik a  ust  aż n a  brodę .  S ta ra  o ta r ła  
się w i e r z c h e m  dłoni ,  włożyła skarb  sw ó j  n a  miejsce 
s t ąpa j ąc  nu pa lcach ,  podesz ła  do szafki ,  zawieszonej  
b r u d n ą  i r a n k ą .  W y d o s t a ł a  s t a m t ą d  bu te lk ę  z orłem 
-pańs tw ow ym  na e tykiec ie ,  odchyl i ła  g łowę i łyknę ła  
z n ie j  k i lka  razy,  aż zabulgota ło  w ga rd le  wese lem 
i posz ło po ż.ołądku n i e s p o k o j n y m  gorąc} ra wężem.

Teraz  p a n i  B aszuko wa sehow.ata skrzę tn i e  b u te l ­
kę i w}szła z k u c h n i  pr zyg lą dać  się n i echę tn i e  poczy­
n a n i o m  pom y w a c z e k  1 cze ladn  ków z p ra c o w n i  syna,  
k t ó r y c h  wielki  a gor l iwy za mę t  znów przygas ły  gn iew 
jej  zapali ł .

—  K.di ty skis chalera!  Kudy przesz  sie? Szkło 
wjfcyijfiz! zawrzas ła  magle, ł ap iąc za dra b in ę ,  k tó rą  
c h u d y  w s r o s l c k  pr z y s ta w i ł  do okna .  Nagle  ucichła,  
bo w o t w a r t y c h  d r z w ia c h  sypia ln i  u j rza ła  c h m u r n e g o  
syna .  O b casami  wgnia t a t  się m o c n o  w podłogę,  a duże 
jego pięści w y d y m a ł y  k ieszenie  sp od ni ,  z pod  Których  
widać  było o p a d a j ą c e  żółte skarpe tk i .  W y d a ł  się m a t  
ce  tak i  obcy,  ma tle d rzwi ,  t ak i  n i e n a t u r a l n i e  o l b r z y ­
mi, że jej  c h u d ą ,  nikłą po s t a w ą  w st r zą sn ę ło  111 spo- 
dz ia ne  tkanie.

Oj, m a m o c z k a  moja ,  m a m o c z k a  —  r o z p ła k a ła  
się nagle  Ra sz uk ow a .  Oj. b iednaż  ja s ierota,  n ieszc /ę  
śliwa! Ni ja męża-, ni  j a  dzieci...  ni  tego d o m u

Kościsty, w y ro s te k  p o d z iw e m  szeróko  o t w a r t y c h  
ust i oczu spogląda ł  z góry na zaw-odzącą gospodynię .  
Raszuk  wzrusz}!  r a m i o n a m i  z a t r za sn ą ł  d rz wi  do sy- 
p:alni  p r z e d  m atką .

Gdy R a s z u k o w a  w ki lka  godz in  późnie j  w ś ’iz- 
nęła się do m i e s z k a n i a  przez  kuc hnię ,  zas ta ła tani 
rozgard jusz ,  j eszcze nic zupe łn ie  up rz ą tn ię ty ,  i k i lka  
z m ia n  d a j ą c y c h  dużo do myś len ia .  W  s to ło wym  p o ­
koju za n o w y m  p a r a w a n e m  stało b ł ęk i tn e  łóżeczko 
w o t w a r t y c h  d rz w ia c h  wisiała sz tywnie  h u ś t a w k a ,  a 
do duże j  syp ia ln i  w s ta w io no  e tażerkę ,  p rzed  k t ó r ą  nu  
dzi ł \  się n a  podłodze nieu łożone  jeszcze książeczki  
w- ozdobne j  op ra w ie

R a sz ukow a  ch od z i ł a  z p o ko ju  od pok oju ,  z a p a ­
lając !i gasząc e lek t ryczność ,  n i e d a w n o  l f -zcze  w ich 
d o m u  w p r o w a d z o n ą .  Lubi ła  ona  tę za ba w ę  i gdy .itru- 
m ie ń  nagłego świa t ła  ob lewał  . jej  p o m a r s z c z o n ą

twarz,  p r z y m y k a ł a  po w ie k i  i ob l iz yw ała  z apad n ię te  
wargi ,  nib} s m a k u j ą c  n ie z w y k łą  po t rawę. . .  Ale dz i ­
siaj  w- kąc ik a c h  jej  p r z e k r w i o n y c h  oczu żył j eszcze 
po lok  ciągle .gotowych łez, k t ó r y  sp łyną ł  nagle  gdy 
kobieta,  zgas iwszy e le k t r y c z n o ś ć /z a c z e p i ła  się o s z n u ­
ry huś ta wki ,  s-zorstkie i milcząco  n i echę tn e

—  O, m a m o  moja ,  m a m o !  zawyła  u lu b io n y m  re ­
f r en em ,  k o rz y s ta ją c  z chwi low ej  samotnośc i .  A cze­
muż 1} mn ie  na  t y m  świec ie  zostawi ła  s ie rotę?  P a n o m  
stał  synek  m oj  rodzonieńki . .  Matki  ws tydz i  sie bie 
dnej!  N ie po t r zebna  ja j emu ,  ja k  ta ob,szczyTp a n a  m io ­
tła. Zabi je  m n ie  ten ro zb o jm k ,  o j  zabije. . .  O, m ainu-  
czka moja ,  m a m o  rodzona!  R a s z u k o w a  t a r g a n a  bole.s 
ny m  płaczem,  zwal i ła się, jak k łąb  s z m a t  na synów 
ską  k a n a p ę  a poch l ip u ją c  rzewnie  i bezradnie ,  j ak  
s k rz y w d z o n e  n iem owlę ,  usnęła.

Dzia ło ćłię to w dz ień  mgl i s ty  i ciemii} n iezwykle ,  
dzień,  w k ł ó r y m  rane'k i wieczór  po da ły  sobie szari  
i z im ne  d łonie  p op rzez  r ozdy go ta ne  śn ieg iem  i po k ry tę  
s t a low ą k o p u lą  n ieba  południe .

Już  od najwcześn ie j szego  .ranka L u d k a  była  n ie ­
s p okoj na ,  w-myilująe się w c z y h a ją ce  n a  n ią  dz ienne  
k łopoty  i pod  ich c i ężarem poch}l i ła  się tak n isko  
n a d  s z k la n k ą  k a w y  z łotowłosą  głową, że wywoła ło  
to o k rz y k  c io tk i

—  Uważaj ,  Luda ,  a to  n os  w k aw ie  namo czysz  
i będzie  czerwony.  Zda je  się, że dz ie w czyn a  n ie  do 
s łysza ła  n a w e t  tej  z ba w ienn e j  p rzes trogi ,  t a k  ją  p o ­
ch łan ia ł y  s p ra w y ,  k tóre  dn ia  tego na leża ło  koniecznie  
załatwić.  A więc l>al t rzeba było za wsze lką  cenę  p r z e ­
su n ą ć  na późn ie j szą  datę,  bo sprz edaż  b i le tów  szła 
oporn ie ,  a z r e s z t ą  dn ia  wy zn aczo n eg o  spot yka ły  i  ę, 
g r o ź n ie  w arcząc  na  siebie, aż t rzy  s tu de nck ie  w ie ­
czór}.  Oprócz  tego ciążyła jej  n a  se rcu  Lilka ,  k tór a  
po s ta now i ła  z kola przez L udą  (prowadzonego w y s t ą ­

pić, p r zecho dz ąc  do Z w ią z k u  młodz ież y  „ n a r o d o w e j 11.- 
Nigdy jeszcze nic po do b n eg o  się nie  zda rzy ło  w k o ­
lach  Ludy,  a n  w Wilnie ,  an .  w Pe te r sbur gu .  OdwTrot- 
nie.  związek  zawd zięcza ł  jej  ag i tac j  t rzecią część 
cz łonk ów  swoich  w W i l n i e ,  t ak  u m ia ł a  zapa l ić  m ł o ­
dzież do prac} ko n sp i r acy jn e j .  A ta  Li lka! L u d a  u d e ­
rzała  w m łodą  r e n e g a t k ę  w ażk  em Oik arżeniem.  za-  
w ie ra ją c em  się w .słowie „ R e t m a n  ", a z aczer w ie ni ona  
p a n n a  wytacza ł a  sw o ją  na jc ięższą  bate/rję— socjal izm,  
Chodzi ło o to, że Li lka n ie  lubi ła  soc ja lizmu. . .  Co tu 
mówić ,  mi a ła  w rodzony  ws t r ę t  do isprawy r o b o t n i ­
czej  1 K a ro la  Marksa .  Bo to i b r u d n e ,  i żydowskie ,  
i nie da s ;ę pogodzić  z rel igją,  an i  z po lskośc ią  te m -  
bardz ie j .  Na tura ln ie ,  źe L i l k a  mó w iła  g łups tw a ,  n a tu  
ruinie,  że m o ż n a  było w tej  chwili  zd ru zg o ta ć  w sz ys t ­
kie jej  za rzu ty  n a jm ą d r z e j s z e m i  cy t a ta m i ,  cóż k iedy 
ta p rzys to jn a  i up a r ta  p a n i e n k a  n igdy nie s t a r a ła  s ’ę 
/ r o z u m i e ć  racyj ,  k tó re  jej lo pa lą  do głowy w k ła d a n o .  
Tego więc wła śn ie  h i s t orycznego  dni a  z ro zpaczo na  

Lu d a  wezwała  Metę n a  pos iedzenie  koła.  L i lk a  t r o c h ę  
s t raci ła  na  rezonie,  bo. o s k a r ż a j ą c  socja l izm o  wsze l ­
kie moż l iw e  z br odni e  koc ha ła ,  j ak  1 wszysc \  w Z w ią z ­
ku, p rześ l iczną zw ole nni czkę  tej  p r z e w ro tn e j  teorj i .

—  Pomyślc ie ,  k o le ż a n k o  -  m ó w i ł a  Meta — nie  
możecie wątp ić ,  że jes tem  Pol ką ,  p r a w d a ?  J a k ż e b y m  
mogła  jn-zestać myś leć  o w y zw ol en iu  o j ez szny!  A m e  
widzę  —- d o p r a w d y  —  innej  drogi ,  j a k  po ru sz en ie  
; u ś w ia d o m ie n ie  s ze ro k ich  m a s  r o bo ln ic zych  o r a z  
po łączenie  s p r a w y  n ie pod leg łośc iowej  z ich własnym ,  
dobrze  po ję tym in te resem.

— Pewnie. . .  pew-nie... —  p o w ta rza ła  n i e p e w n y m  
głosem Li lka  -—  lak to wygl ąda ,  ale...

(I) , c . n .)
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